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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

BŁĘDNICĘ
P R A K  KRW I USUW A

M ra  K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O
WINO CHINOWO-ŹELAZISTE

na maladze hiszpańskiej
reg u lu je  słabości kobiece, dodaje siły , podnieca a- 
petyi. przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a  spec ja ln ie  polecane przez 
lekarzy  w chorobach  p łucnych , po p rzeb y ty ch  cięż­
k ich  chorobach, przy  o słab ien iu  ogólnem , o b erw a­
n iu , b ra k u  ochoty do życia, nudnośc iach , zaw ro tach  
głowy, w yczerpan iu  fizycznem  i um ysłow em . Do 
nab y c ia  w ap tek a ch  i d rogerjach , do m iejscow ości 
gdzie n iem a  n a  sk ładzie m ożna zam aw iać w prost 
z fab ry k i we w łasn y m  in teresie , by u strzec  się  przed  

podróbkam i, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ź E L A Z I S T E  
N aśladow nic tw o  energ iczn ie odrzucić!

F laszk a  m n ie jsza  z p rzesy łk ą  zł. 3.50. 5 flaszek  13 zł. 
F laszk a  podw ójna z p rzesy łk ą  zł. 5.—, 5 flaszek  22 zł.

Fabryka chemiczna M r  Krzysztoforski, Tarnów  8.

K O N C E S J O N O W A N E

Kursy kroju i szycia
u l .  B B ł i m g r S K  E R

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

Dorn muzyczny

Ignacy Cypres

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł- Kornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł.. Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf" patent, z łańc. 13 zł., nikl. pla­
ski zegarek słynnej macki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6 —12 zł. 
diamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrow any zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zioła

piersiowe
skuteczne w  gru ź lic y ,  
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegmie- 
niach, kaszlach, astmie,
oraz jako środek w zm a­

cniający płuca. 
Cena zł. 3.50.

Zioła
na przemianę materj!

skuteczne jako czyszczą­
ce krew  w reumatyzmach,
artrelyzmach, liszajach, 
skroflach  czerakaęh, w rzo­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie- 

niu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3.50.

2E ioła
żołądkowo-kiszkowe

skuteczne w  ostry.ch i 
przewlekłych k a ta rach  
żóiądkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
Cena zł. 3.— .

Zioła
dla nerwowych

skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerwowej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
Cena zł. 4.— .

Za opłatę p cztową za zaliczką dolicza się od 1 pudełka zł. 1.85, od 2, 3, 4 pudełek zł. 2.— , od 5 do 10 pudełek zł. 3.— , 12 pudełek opłatnie.

W y r a b i a  i w y s y ł a :

Mr. farm. l i k s  Ż e l i ^ s k i  i  KB. P i ę t p w s k i
KarnkdiYHrHiPodffą&araee Ł. KO.

Na żądan ie w ysyła  się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zdrow ie, 
c zy li Leczen ie ziołamiit.

N iez liczona  ilość lis tów  dziękczynnych  św iadczy, że tysiące ludzi 
w y leczy ło  się pow yższem i zio łam i.



Kłopot z trzecim.
W  w agon ie żydek zachw ala m iasteczko Brody, 

z którego sam pochodzi. Jeden z pasażerów  odzyw a 
się' z pogardę, o tem  m iasteczku, 'mówiąc, że w  Bro­
dach są sam i złodzieje. Zaperzony żydek w oła :

—  Ja s ię  z panem 'założę, o co pan  ty lko  chce, że 
tam  jest stu  uczciw ych  i so lidnych  kupców !

—  'Nie zakładaj się pan o stu, pokaż pan  choć 
trzech uczciwych.

- —  Jakto trzech ! A  Icek Kokiet, no, czy  to n ie jest 
uczciw y kupiec?

—• Icek  Kokiet. Hm, no ujdzie. K to  da le j ?
— A  Izydor Fleischer, albo to też n ie  porządny 

kupiec ? ’
—  Izyd or F le ischer? N iech  będzie. No, a trzeci?
—  Proszę pana, a czy ten trzec i n ie  m ógłby być 

z  Tarnopola?

<9

Dobry ojciec rodziny.
Sędzia do aresztowanego:
—  Go to?;.. Zaraz w  p ierwszym  dniu po uw oln ie­

niu z w ięzien ia , znowuście skradli?
—  ■ Przecież, panie sędizio, należało rodzin ie coś 

przynieść w  p-odairkn.

Oszczędni.
Stary Fa jgendu ft um iera; przy stole siedzą jego 

trze j synow ie i naradzają  się nad tern, ja k i ojcu  urzą­
dzić pogrzeb.

—• 'Dostaniemy w praw dzie  po ojcu ładne p ien ią ­
dze —  pow iada p ierw szy, ale szkoda w yrzucać p ie ­
n iądze.

—  Teraz ciężk ie czasy —  pow iada  drugi.
—• O jciec n igd y  n ie  lubił zbytku —  m ów i trzeci.
N a  to podnosi się z łóżka stary Fa jgendu ft i od­

zyw a  się ze złością:
—- M ożebyście chcieli, żebym  piechotą poszedł na 

cm entarz?!. 4

Szczyt roztargnienia.
Żony pastora, lekarza i  podróżu jącego m ów ią  o 

roztargn ien iu  swych mężów.

Żona pastora tw ierdzi, że  p ierwszeństwo należy 
się paistorowi, k tóry  często w  drodze do kościo ła  za ­
pom ina całe kazanie, tak, iż  w iern i n ie. w iedzą  po­
tem  zupełnie, o czem  m ów i. Żona lekarza opowiada, 
że m ąż je j w y jeżd ża jąc  na wieś, zapom ina zabrać le ­
kars tw a  i  instrum enty i- dopiero pd łoża chorego w ra ­
ca  po n ie  do  d om u

—  T o  n ic —  pow iada żona podróżującego —  m ój 
mąż, k ied y  ostatni raz w rócił z. dłuższej podróży, po­
głaskał mnie po tw a rzy  i m ów i: zdaje m i się, że. c ię  
już gdzieś w idzia łem , m oja  mała. Jak c i n a  im ię?

( i k

Też szczęście.

Jak 'dawno um arł w asz  chłop?
W  d w a  dn i po ślubie.
.Przynajm niej się n ie  nacierp ia ł du żo .'
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Do nabycia w Administracji „Roli“ :
"W W'%

„FLIRT POLSKI11
m w b  karty do gry towarzyskie] z numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabaw ą towarzyską,

40 kart z pouczeniem  w  futerale. Zł. MO.

LISTOW NIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do p isan ia  listów miłosnych, ośw iad ­
czynowych, w  spraw ach  m ałżeńskich oraz pięknych

w ierszyków  na pocztówki. Zł. 1.20.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenki miłosne, W eselne, K ra ­
kow iak i, A r je  oper, Śp iew y i śp iew ki ludowe, o miłości 

i kochaniu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.20.

ZBIÓR POWINSZOWAN
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętn ika, zastosowany dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w  objętości 128 stron.

Zł. 1.20.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
■ścierpnięty ze starych eglpsko-arabsklch doku­

mentów.
Z aw ie ra  2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 ryein ilustru jących  sny, przew idzenia i zja­
w iska, 36 ryein kabały słynnej w różki Lenorm and  
z Paryża. Objaśn ien ia o snach, przew idzeniach, w y ­
roczniach, znaczeniach i zjaw iskach. Artonaneje, czyli 

ąztnka wróżenia z kart, z ręki, pa lca  i czoła.

Pow yższy  sennik w raz  z opłatą pocztową 1.60 zł.

6 tomów powieści za 4 zt
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O ryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociemi oczyma. Powieść.
5. Na hrabiow sk im  Zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych  

stosunków.
Powyższe 6 tom ów powieści w ysy ła  pocztą opł&tnie z® 

nadesłaniem  zł. 4.—
N a  wszystkie powyższe książki nałeżytość prosim y  
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.

iA  A  A i iA  A  iA  1dWA.1A .A nU
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W  K rak ow ie  ma Zw ierzyńcu  w  drugi dzień św iąt 
W ielkanocnych  obchodzą uroczyście Emaus. Jest to 
zarazem  św ięto kościelne i  narodowe. W  kościele ob­
chodzą je na pam iątkę spotkania się Pana Jezusa 
z uczniam i po Sweiri Zm artw ychw stan iu  na drodze 
do Emaus. A le  oprócz uroczystości kościelnej był tu, 
przyna jm n ie j daw niej, bo już teraz zanikł, zw yczaj, 
że m łodzież, idąc na Emaus, b ra ła  ize sobą róizgi w ie rz ­
bowe z  rozw in iętem i baziam i, a spotka w szy  dziew czy­
nę, uderzała ją  tą rózgą, m ów iąc do n ie j :

—  Czemuż n ierych ło  na Emaus.

Do narodowych zw ycza jów  w ielkanocnych  należy 
rów nież krakow ska Rękawka. Dziś n ie jest ona taką, 
jak  dawniej była. Za  'dawnych czasów na skale, na 
Krzem ionkach  grom adziły  się tłum y ludności, a u stóp 
skały b iedota w szelk iego  rodzaju . I  d la te j b iedoty 
rzucano z  gó ry  ja ja , bułki, jab łka  i inne przedm ioty. 
O czyw iście próciz chęci obdarzen ia najb iedn iejszych  
podarkam i zgrom adzen i m ie li na celu i w łasną zaba­
wę. Rzucając sw oje dary w  tłu m y zgrom adzonego że­
bractwa, m ie li sto pociech, jak  to  w szystko na dole 
w a lczyło  ze sobą o każdy drobiazg. Opróciz tego  chłop­
cy w yp ra w ia li d la  uciechy publiczności sztuczki i sta­
czali drobne utarczki.

N azw a  tego zwyczaju  pochodzi od m og iły  K rakus a, 
którą lud usypał, nosząc na n ią  ziem ię w  rękawach.

Dziś zw ycza j ten został już zaniechany. W e  w to­
rek po W ie lkanocy  odbyw a się tam  nabożeństwo 

w  kościółku  św. Benedykta, a po nabożeństw ie zw y ­
k ły  k ierm asz, jak  i  w  czasie innych odpustów. Jesz­
cze tam  zagra  m uzyka, jeszcze po jaw i się jakaś ka ­
ruzela, ale n ie jest to już to, co  daw niej było.

„Tem pora  m utantur, et nos m utam ur in  i l l is “  —  
pow iada łacińskie przysłow ie. Czasy się 'zm ieniają 
i  m y się w  n ich  zm ien iam y, 'ale zm ien iam y isię na gor­
sze. Dawne zw ycza je  i  zabaw y zastępujem y p ija tyka ­
m i i b ija tykam i, daw ne n iew inne zabawy, zajm uje 
zgorszen ie i obraza Boska.

Okres Wielkanocny.
kres w ielkanocriy trwa nietylko podczas sa­
m ych świąt W ie lk ie j Nocy, ale przed nią 
i po niej. W szystkie uroczysśości w ielk iego 

tygodnia są n iejako przygotowaniem  do sa­
mego Zm artwychwstania Pana Jezusa, zaś 

po W ie lkan ocy  następu ją ju ż n ie ty le  uroczystości ko­
ścielne, co dawne zw ycza je , jeszcze po dziśdzień  
w  Polsce obchodzone.

•Do takich  zw ycza jów  należy barw ien ie ja j, zw a­
nych później pisankam i. C iekawą rzeczą jest, k ied y  
p ierw sze p isanki powstały. Otóż daw na legenda po­
w iada, że gd y  M ar ja  M agdalena dow iedzia ła  się 

o Zm artw ychw stan iu  Pana  Jezusa i  pob ieg ła  do do­
mu, zastała w  izbie sw ej pozostaw ione tam  ja ja  
ubarw ione na czerwono. Gdy w yszła  z n im i przed 
dom, napotkała Apostołów  i 'poczęła łm  te ja jk a  roz­
dawać, głosząc o Zm artw ychw stan iu  Pańskiern. Jaj­
ka w  ręku Apostołów  przem ien iły  się w  ptak i na 
św iadectwo, że taksam o i ze śm ierci Chrystusa po wy­

stał żyw ot w ieczny dla ludzi.
D rugim  zw ycza jem  w ielkanocnym  to jest Dyngus, 

czy li Śmigus. K ied y  i w  jak im  celu on  powstał, trudno 

zbadać. Jak przypuszczają, jest to zw ycza j pogański, 
k tóry  przypom ina nam, Indów , stojących nad w odą 
Gangesu, u brzegów  św iętej rzeki, i  czerpiących z n iej 
Wodę, k tórą  p o lew a ją  się i kąp ią  w  je j nurtach. Kąpiel 
taka w ed łu g ich w ierzen ia  zm azu je w szystk ie grzechy.

W  n iektórych  okolicach w  n iedzielę W ie lk ą  
o zm roku  lud w ychodzi w  pole, n iosąc ze  sobą wodę 
święconą i k rzy żyk i z c iern i g łogow ych , pośw ięco­
nych w  W ie lk i P iątek. P rzy  śp iew ie każdy obchodzi 
w łasne pole, w b ija  w  ziem ię k rzyżyk i, oraz św ięci ro lę 
Wodą. M łodzież strzela w ów czas noc całą, a skoro 
św it nastaje, biegną chłopaki do chałup, by zlewać 
dziewczęta.
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Król Dziadów.
Powieść obyczajowa.

To było zapewne przeczucie.
—  P a n i bratow a Klaruje —  m ów ił m ajor, a w  g ło ­

sie jego  najpoeieszn iej łączy ła  się szorstkość żołn ie-' 
rza z jego  do bratow ej czułem  przyw iązan iem  —  'ale 
nie godlzii s ię  w ierzyć, w  jakieś tani przeczucia. Pfe, 
bratowo!... N o ! no! n ie  trzeba  płakać.

M atka n ic n ie  odpow iedziała, a le  łez powstrzym ać 
n ie m ogła. B iedny m a jo r n ieraz m usiał uciekać, czu­
jąc lz n iem ałym  w stydem  d la  sw ojej w ojskow ej po­
w agi, że i jem u zw ilża ją  się oczy.

N aw et i  sam  hrabia Ignacy znaczn ie posmutniał, 
co ob jaw ia ł c iąg iem  zrzędzen iem  na żonę i brata, za ­
rzucając im , że to oni sw ojem i p ieszczotam i i w ycho­
waniom, jak ie  przeciw  jego w o li da li Eugeniuszow i, są 
przyczyną w szystk iego  złego.

iW  tak iem  to usposobieniu zastajem y pana Ign a ­
cego w  jego gabinecie, gdzie teraz sam otnie przesiady­
wał, bu ani żona, ani m ajor do salonu nie przychodzili.

T ym  razem , prócz zaprzepaszczen ia się syna, m iał 
inne jeszcze pow ody do sm utku i  rozm yślań, i  to po­
w od y  natu ry poważnej. Leża ł w łaśn ie przed nim  list 
ze sto licy, pisany przez plenipotenta.

W iadom ośc i plenipotenta by ły  bardzo smutne, 
a m ianow icie donosił, że Szum i Łaps iew icz w yrob ił 
'sobie sekw estrację w szystk ich  ruchomości, czego m a 
dokonać kom orn ik Rozibójski, znany ze sw ej kom or­
n iczej akuratności.

Odebrawszy takie w ieści, pan Ignacy darmo su­
szył sobie głow ę, jak im b y sposobem ratow ać się jesz­
cze. 'Droga tak  w ygodna  i tak w yprak tykow ana przez 
naszych adw okatów , d roga  dełac ji, już była  dlań zam ­
knięta.

Po łożen ie  hrabiego było rzeczy w iście opłakane. —  
Rozpacz pana Ignacego b y ła  rozpaczą ludizi, słabym  
i  chw iejnym  obdarzonych charakterem . On Się zżym ał 
i gn iew a ł na  św iat cały, w szędzie szukał w iny, a n a j­
w ięcej u  tych, k tó rzy  n ie  chcą mu pożyczać na zapła­
cenie lichw iarzy.

Tak  obw in ia jąc  innych o upadek swej fortuny, 
a n ie  b iorąc się sam  do ra tow an ia  jej, b ił siię pan Ign a ­
cy z  m yślam i, a  tym czasem  godzina  zb iega ła  za  go ­
dziną. N ie  w id z ia ł żadnego sposobu ratunku.

W  tak iem  by ł usposobieniu, gd y  się o tw o rzy ły  na­
g le  d r zw i i w szed ł p rzez n ie  Srul Feigele. Ze zw yk łem  
u żydów  uszanowaniem , k tóre jest raczej u n ich  d ow o­
dem tchórzostwa, sk łon ił s ię nisko, a n aw et jarm ułkę 
zdjął, a p rzecież n ie  m ógł w ytrzym ać, b y  n ie  spojrzeć 
szyderczym  w zrok iem  na stroskaną tw a rz  pana Ign a ­
cego.

—  Padam  do nóg jaśn ie w ielmożnego...
—  G łupiś! —  zaw o ła ł pan Ign acy  zn iec ierp liw io ­

ny —  lepiejibyś n ie padał do nóg, a coś poradził.
—  A j w a j! ja  od rad y  n ie  uciekam.
—  Lub pom ógł!... A  pew ien  jestem , że już w iesz, 

co s ię  m a tu stać za dn i p,frę.
—  Coś to ja  słyszał!... A le  co ja  na  to pom ódz 

mogę?
—  W y  zawsze w iecie , gdzie  dostać p ien iędzy.
—  N y ! m y w iem y, ale jak iego  hypoteka?
—  W ięc  czegóż m nie nudzisz i po co przyjechałeś 

tu do m n ie?
Żyd popatrzył z pod oka na pana Ignacego, łyp ­

nął oczym a i zb liżyw szy się do n iego, rzek ł:

—  Jąby m ia ł p ien ięd zy ! (
—  Gdizie? -— zaw oła ł hrabia z rozpaczą tonącego, 

którem u i  b rzy tw a  zdaje się być ratunkiem .
—  Jaby w iedzia ł, gdizie znaleźć, żeby ty lko była 

odwaga...
—  Jaka odwaga? N ie  rozumiem...

—  Ja jaśn ie panu już podobno opow iadał, że W i­
c ie  w ic  z m a  grube pieniądze...

— I cóż iz tego? —  zapytał pan Ignacy, strzygąc 
uszyma,

—  I  że w un  m yśli je  zakopywać...
—  W ięc?
—  Już wun zakopywał.
—  I cóż m nie do tego? Co to może m i pomódz?
—  I ja  wierni, gdzie zakopywał...
—  W iesz?  — 'zawołał pan Ignacy, podnosząc głos. 

To odkopiesz —  dodał ciszej; i  n iby  od  n iechcenia, n iby 
pogard liw ie.

—  K ied y  ja  isię. boję!...
—  N a  to ja  n ie  poradzę, mój panie Srulu :— .mó­

w ił pan Ignacy, śm iejąc się półgębkiem . —  I d lacze­
góż t y  się boisz? ■

—  Bo to  m iejsce straszne, gdzie on zakopywał. •
—  M iejsce straszne znowu! T y  jesteś doskonały, 

Srulu! A lboż to m iejsce może być straszne?
—  A  pasieka!...
—  Pasieka? —  przem ów ił pan .Ignacy nagle i po­

bladł. *
_—  Pasieka W iciew icza... 1 tam pod mon as terem, 

gdzie, jak  m ów ią, d jab li w z ię li jak iegoś .pana, co tam  
m iał zam ek. :

—  N ie  pana!... to żyda iz karczm y p o rw a li! —  m ó­
w ił pan W yżyń sk i żartem  n iby, a głos jego drżał w i­
docznie.

Nasta ła  ch w ila  m ilczenia. Obaj popatrzyli na  się 
z uwagą. A le  pan Ignacy za raz  się odw róc ił ku sto li­
kow i, jak  gd yb y  szukał jak ich  papierów .

—  W ięc  s ię  boisz mój Srulu? —  ozw a ł się p ie rw ­
szy, w idząc, że  Srul uporczyw ie m ilczy.

—  I n ie  w iem , w  któren i m iejscu, bo pasieka jest 
obszerna.

—  A  tak?...
—  I sam  w  nocy, to jakoś bardzo straszno... Ot tak, 

proszę jasnego pana, żeby z  k im  drugim...
—  A le  cóż m nie to  obchodzi? —  m ów ił pan Ign a ­

cy z w zrasta jącą  n iecierp liwością .
—  Ja sobie tak m yślał, że  gdyby tak kto bardzo 

gw a łtow n ie  potrzebował pieniędzy... to... to...
—  Kończ, pan ie  Srulu.
—  To... tobyśm y razem  m ogli pójść w  nocy... i...
—  Skończ już raz.
—  I... uw aża jasny pan... podzie lić  się...
—  No proszę! A le  .z k im ?
—  Z k:im?... Nu, jasny pan się n ie dom yśla?
—  N ie  jestem  bardzo domyślny.
—  Nu, jasny pan ty lko  co m ów ił, że tak bardzo 

patrz ebuj ąoy jesteś...
—  .Słuchajno, żyd z ie ! —  zaw oła ł nam iętn ie pan 

Ignacy, p rzyb iera jąc postawę dumną, obrażoną i roz­
gniewaną.

—  N ie  chcę się dom yślać, bo n ie  chcę n ic m ieć 
z tobą do  czyn ien ia. A le  przypom inam  ci, że jeszcze 
m am  ludizi, k tórzy  cię za uszy w yprow adzą z m ego 
idiomu...

—  Jakto? jasny pan n ie  chce? —  przem ów ił zno­
w u  żyd, w patru jąc się w  pana Ignacego w zrok iem  
napół zadziw ionym ', napół n iedow ierza jącym ,

—  O tego nadto ! —  w ykrzykną ł pan Ignacy, tu­
piąc nogą i  przeskakując do Srul a z taką zapalczy-
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wością, że się ten aiż cofnął ku drzw iom . Oburzenie 
to, p raw dziw e ozy udane, po m istrzow sku  było od­
dane.

—  A  teraz precz, pók iś cały,, bo n ie ręczę za s ieb ie!
—  A le  jasny panie, tam  m usi być z: jak ich  kil- 

kakroć.
•— Id ź precz, m ów ię ci!... T y  śm iesz m i m ów ić 

i  proponować rzeczy...
T o  rzekłiszy, podniósł irękę ido dzw onka z  w y ra ­

zem  tak próżnym , że żyd, naprawdę przestraszony, 
um knął i  co prędzej d rzw i za sobą zatrzasnął.

Pan  W yżyń sk i p o  w yjśc iu  żyda  uspokoił się w  je­
dnej chw ili. Czasi jak iś pa trzył ku  drzw iom , jak 
gdyby śledził k rok i uciekającego.

Żyd  tym czasem  szyb k im  krokiem  sp ieszył do 
sw ojej bryczki.

—  A j w a j ! ja  podobno głupstwo zrobił —  m ów ił 
sam  cło isiebie. —  A  jak wun sam  spróbuje?... Do W i- 
ciew ioza jechać? Nu, tein sfcnera, n ie  da  n ic za p rze­
strzeżenie. -Samemu iść tam?... G ew ałt! ja  s ię  boję. 
A  więc... achesm ir, ju ż go mam, już wiem... Ja pó jdę 
do W a s y la !

Po tym  m onologu w skoczył do  bryczk i i, zacina­
jąc b iczyk ieu i konia, pędził, o ile  m ógł najprędzej, 
w  stronę pasieki...

Tego  sam ego dn ia  w ieczorem  w  pokoju  pani W y ­
szyńskiej siedział m a jo r z  bratową. Pan i Z o fja  ca ły  
dzień była  cierpiąca i n ie w ych odziła  z pokoju  swego.

—  B ratow a jesteś cierp iąca —  przerw ał m a jor 
m ilczenie.

—  M oże chcesz już odpocząć?
—  N ie  jestem  już cierpiąca. I tw o je  tow arzy­

stwo, kochany bracie', sp raw ia ' m i w ie lk ą  p rzy jem ­
ność.

—  A  przecież sm utek tw ó j, k'ochana bratowo, 
przecizy temu, co mówisz.

—  Ty, bracie, .n ie w iesz w szystk iego  i pojąć n ie 
możesz, jak  m l jasno przed oczym a sto ją  p rzyczyn y  
zniknięcia 'Eugenjusza.

—  W ierzę... i  szczerze pow iadain , że w iedzieć n ie 
chcę, jeże li to  m a  być ta jem nicę.

—  I  owszem , m nie to daw no ciężyło na sercu, 
i dziś czas, bym  w szystko pow iedzia ła . Słuchaj, ko­
chany m ajorze : Jeżelim  do tąd  m ilcza ła , to dlatego, 
że się to tyczy ło  tw ego  brata.

—  I pewno n ie  jest to  n ic takiego, coby m u zasz­
czyt przynosić m-ogło.

—  'Posłuchaj. Znasz bracie, tak zw anego k ró la  
dziadów, o  którego z talkiem za jęciem  pyta ł s ię  Eu- 
Seirijusz.

—  K ró l 'dziadów ! —  zaw oła ł zdziw iony m ajor. —  
A  gd y  .się Eugenjusz pytał, w idzia łem  szczególne po- 
hiiestzanie na  tw arzy  Ignacego i...

—  I na mojej... Tak  jest... Ten  k ró l dziadów  jest 
człow iek iem  n iezw yk łych  zdolności, m im o stanu n is­
kiego', w  jak im  s ię  urodził. O jciec m ego m ęża lu b ił go 
hardzo. I k ró l d z iadów  m ia ł szczególne przyw iąza­
nie do kasztelana. To też po śm ierci tegoż,, całą sw o ją  
W łość  zw rócił na syna jego Ignacego, choć ten  po­
stępowaniem iswojem na to  n ie zasłużył. Graf Ignacy 
tdąc za radą Srula, n ie  w aha ł się zw rócić  do W a - 
*yła z prośbą o udzielen ie mu tego  wspólnego żebra­
ków funduszu,

M ia ło  w ięc  tak być, że k ró l d z iadów  zaprow adził 
§"° do jak ie jś  starej p iw n icy, gdzieś tam  w  pasiece,
1 tam m u 'tajemnie z owej kasy p ożyczy ł pewną izna- 
cziną kw otę, k tóra  ledw ie czw artą  część całej kasy

stanowiła. I  pożyczył m u  bez k w itk a  n a  proste p rzy­
rzeczenie. W  k ilk a  dn i później... Lecz p raw dziw ie  n ie 
w iem , c zy  m am  kończyć...

—  M ów  bratowo. Jestem przygo tow any do n a j­
gorszych rzeczy...

—  Przych odzi w ięc  kró l dziadów  do sw ojej 
schowki, ale już ani śladu n ie zaistał pieniędzy. Sitary 
W asy l przychodzi w ięc ido Ignacego upom inać się. 
Ten  zaś nietyłkoi, że go w y ła ja ł i zagroził sądem  z.a 
podejrzenie, ale zaparł się n aw et pożyczonych pie­
n iędzy.

W ted y  k ró l dziadów  zaprzys iąg ł mu zemstę...
I  odtąd każdego roku przychodzi! jak iś żebrak 

od k ró la  d z iadów  z przypom nien iem  m ściw ej ob iet­
nicy. I  w yobraź sobie m ó j bracie, od czasu urodzenia 
Eugenjusza poselstw o to  z łow rog ie  ustało zupełnie.

—  I skądże bratow a zina tak dobrze te wszystkie 
szczegóły?

—  Zaraz opowiem . T y  bracie w łaśn ie gdzieś w yr 
jechałeś a i  Ignacy się igdlzieś oddalił, gd y  urodził, s ię 
Eugenjusz. B yłam  sama jedna. Szukałam  m am k i.. 
W ów czas to przychodzi do m nie kob ietą  m łoda, bar­
dzo piękna. N ie zasięgając w ięc n iczy je j rady, 'przy­
jęłam  tę, kobietę i  pow ierzyłam  jej syna. To  była 
szczególna f-atalność.

—  Eatalmość?
—  Tak, kob ieta  ow a  była wnuczką kró la  dzia­

dów  i od n iej dow iedzia łam  się o wszystkiem .
—  A le  po tem  w łaśn ie opow iedzeniu  n ie należało 

ju ż trzym ać te j m am ki.
—  Ja też powtarzam , że by ła  w  tem  fatalność. 

Goś dziwnego ciągnęło m n ie  do  n ie j i... zdało m i isię, 
że,, trzym ając ją  w  domu, przebłagam  zem stę zap rzy­
siężoną...

—  I  jak  się zdaje, udało się to bratowej', bo nic 
się dotąd z  te j izemisty n ie  w ykłu ło.

—  A  zniknięcie Eugenjusza?
—  M ia łożby ono być skutkiem  te j zem sty?
—  A  jednak jest w  tem  coś wspólnego!. I  blade, za­

dumane czoło oparła  na  ręce. Oboje m ilczeli.
N ag le  m ilczen ie zostało przerwane, w ejściem  

starego M arcina, s ług i pana m ajora, k tó ry  stanął z  l i­
stem w  ręku  przed' m ajorem .

M ajor list rozerwał...
B ył to lis t od Eugenjusza, w  k tórym  zaw iadam ia ł 

o sw e j m iłośc i ido Harni, a  także donosił -o skarb ie u- 
k ry tym  przez W iciew icza,, a k tó ry  może zaginąć, po­
n iew aż ju ż k ilk a  osób w ie  o ukryciu.

M ajor pożegnał b ratow ą i m ią ł udać się . zaraz 
w  podróż, przedtem  jednak chcia ł zaw iadom ić brata  
o odnalezien iu  Engenjiusza.

Jakież by ło  jednak jego zdziw ien ie , gd y  dow ie­
dział s ię  od  służącego, że  pan g ra f poszedł n-a p rze­
chadzkę.

—  Dokąd on  m ógł pójść? —  rzu c iła  pytan ie pani 
W yżyńsfca głosem  zm ien ionym . Bo i ją, choć ni© w ie ­
dzia ła  czemu, m im ow olna  p rze ję ła  trw oga.

—  'Chciał się przejść i  w krótce w róc i zapewne. 
N iech  bratow a po łoży  się. J,a jadę zaraz,

I  sp ią ł kon ia  ostrogam i. Za  n im  jechał M arcin  
z m in ą  poważną, trzym ając konia  zapasowego, ow e­
go znanego nam  karaska, k tó ry  był p rzygotow any dla 
Eugeinjusza.

Równocześn ie w ysła ł posłańca do Wiciiewiczia, 
donosząc m u  w  krótk ich  słowach, co usłyszał o za ­
kopanym  przez n iego  skarbie.

(D okończen ie nastąpi).
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Upokorzony*
M iało  się pod w ieczór.
OPo śnieżnych d jam entow ych  pyłach  rozsypanych  

w szędzie jednostajną, w arstw ą  m igota ło  z ło tem ! pro­
m ien iam i zachodzące słońce...

Ogrzane n ieco pow ietrze  całodziennem  słońcem  
chw ycone teraz n iew ie lk im  m rozem  było  rześkie 
i  zdrowe. D rożyną ciągnącą do jednej z w iosek  podol­
skich, szedł pochyły, b ieluśk i jak  śn ieg —  jak  ta  z i­
ma, starzec o  kosturze. W raca ł do rodzinnej swej 
w iosk i, k tórą  n iegdyś, itak daw no hańbił. W iod ła  go 
do n ie j pó łw iekow a  brzem ienna tęsknota, k tórą  prze­
ży ł na pokucie w  obczyźn ie i  c iężk ie sum ienie w  du­
szy, dopom inające się z k rzyk iem  przebaczenia za 
w in y  od pokrzyw dzonych  ludzi.

Oj ża łow ał, ża łow a ł za  te k rzyw d y , co n iem iara. 
Stracił m a m ie  sw o ją  m łodość, siły, złam ał życie sobie, 
o jcu  i  sw ej żonie, a w szystko przez w ódkę, w  której 
n ie znał m iary. iPrzepił ca ły  m ajątek  i został dziadem-. 
W szystko  przepadło na w iek i. Jędrzej Zagóra  — on 
to  był, w estchnął ciężko, a gorzko:

—  Boże n ie  znałem  w ted y  Ciebie, przebacz!

W  dwudziestej w iośn ie  życ ia  ożen ił się. Z  począt­
ku  żył w  zgodzie z żoną i szanował sw ego ojca, k tó ry  
m ia ł p rzy n im  spoko jn ie przeżyć swą starość. Cieszył 
s ię  o jc iec  z  dobrego syna, k tó ry  okazyw ał m u życz li­
wość, c ieszyła  się żona jego, że B óg  b łogosław i ich  
szczerą miłość. Lecz k ró tka  by ła  chw ila  tego szczęścia 
rodzinnego, bo po dwóch latach m łody Zagóra  rozp ił 
się bez m iary, bez opam iętania. W yrzu c ił z chaty o j­
ca, k tó ry  w kró tce  um arł z  w ie lk iego  żalu. Zaczął bić 
żonę bez m iłosierdzia , aż ją  po roku  zabił, potem  po­
czął k rzyw dzić  ludzi różmemi w ybrykam i. W ód k a  go 
tak  rozła jdaczyła , że zapom niał o Bogu —• stracił 
w iarę. Potęp ił go  ksiądz z  ambony, przek lęła  go  w ios­
ka  i zam knęła przed  n im  swe serca. A  k ied y  przecho­
dził u licam i, n ik t mu dobrego słow a n ie rzek ł, tylko 
w ytyk an o  go  palcem  i  w ołano:

— O, w id z ic ie  poszedł do karczm y Jędruch, zbój!... 
A le  „Jędruch" ogłup ia ły  przez w ódkę n ie  m iał 

w stydu  przed  ludźm i, ani n ie znał pokory. W końcu  
poszło za w ódkę pole, dom  i  ca ła  o jcow izna zapraco­
w ana  uczciw ie. A ż  pew nego dnia poszedł Zagóra  
w  św iat, w  św iat da lek i na żebry, w  jednej koszu lin ie 
i  potarganem  ubraniu, w ygnan y z rodzinnej w iosk i 
w yrok iem  gn iew u  Bożego. Cała w ieś śm iała się do 
rozpuku z w yrodnego  syna, a tam  w  grob ie rw a ło  się 
o jcow sk ie  serce, które się poruszyło z  bezkresnego 
żalu. —  Tym czasem  la ta  przem ija ły... W e  w iosce 
wspom niano jeszcze od czasu do czasu o „Jędruchu, 
zbó ju " i  staw iano go  na przestrogę zgorszonym  dzie­
ciom. W reszc ie  gd y  w ym ar li starzy, w  m iodem  poko­
leniu zatarła  się o n im  pamięć. —  A  Zagóra  chodził 
po św iecie po żebranym  Chlebie i  borykał się iz cięż- 
fciem życiem . P o  latach n iedo li odnalazł znów  w  sweru 
cierpien iu  Boga, o k tórym  był zapom niał i  upokorzył 
s ię  przed  N im  z p raw dziw ą  skruchą i ża lem  w  sercu. 
A  k ied y odpokutował za  swe grzechy, zapragnął jesz­
cze n im  odejdzie <z tego św iata  w rócić do rodzinnej 
w iosk i, by w yżebrać od pokrzyw dzonych  ludzi ziem ­
sk ie  przebaczenie, pojednać się z  ziem ią, k tórą  prze­
k lą ł i złożyć w  o jcow iźn ie swe kości, choć dusza drża­
ła  iz bo jaźn i przed w yrok iem  Spraw ied liw ego, który 
lada chw ila  zażąda porachunku z  życia.

I  oto w raca ł teraz z im ow ą porą po półw iekow ej 
tu łaczce po św iecie  i szczerego żalu  za w iny. W raca ł

n ie  „Jędruch, zbó j" jak  daw niej, a le. Jędrzej Zagóra, 
upokorzony przed  Bogiem , naw rócony do w ia ry  i  lu­
dzi, ze sfcruszonem sercem... Słońce, zachodząc za  w i­
dnokrąg 'ziemi, igra ło  po śniegu różow em i prom ien ia­
mi... Dookoła panow ała  śm iertelna cisza snu zim ow e­
go, p rzeryw ana ty lk o  stąpaniem  obutych nóg Jędrze­
ja. Ledw o, że w lók ł już zgrzyb ia łe  kości po  kiłkuna- 
stodniow ej sw ej w ędrw ce, lecz był to  już je j kres, bo 
się zb liża ł do k rzyża  zaw ie jsk iego, k tó ry  rozpoczynał 
rodzinne pola. Stał pochylony od starości w  jasnych  
prom ien iach  zachodu, iz otw artem i ram ionam i d la  
wszystk ich , jak  zawsze. iNa jego  w idok  zab iło  żyw ie j 
serce Jędrzeja, a w  duszę w stąp iła  jakaś odżyw cza  
moc. Z d ją ł z  g łow y  potarganą czapkę i  żegnając się 
krzyżem  w ia ry , pow ita ł ze  łzam i w  oczach rodzinne 
strony, w oła jąc  s łow am i pojednania:

—  W ita j droga ziem io  m oja  i  ty  w iosko  sk rzyw ­
dzona! W raca  syn m arnotrawny, lecz upokorzony, 
przebacz mu!

W ypu ścił z rąk kostur i  czapkę, objął starem i ra ­
m ionam i k rzyż i  całow ał mocno stopy M ęk i Pańskiej. 
Potem  upadł na śnieżną biel, odgarnął śnieg, pocało­
w ał gorąco z iem ię  żyw icie lkę, k tórą  w  m łodości spo­
n iew iera ł i  podniósł s ię  na kolana m ów iąc głośno 
pacierz: „O jcze nasz, k tó ry  jesteś w  niebie, św ięć się 
Im ię  Tw oje..."

D ogoryw ające słońce, chcące uczcić św iętość tej 
m odlitw y, ucałowało w  ciszy ostatn iem i prom ien iam i 
M ękę Pańską i pochyliło  n isko jasną głowę...

—  A le  nas zbaw  ode złego, amen —  kończył upo­
korzony m odlitwę, a  z  jego  pob lak łych  ócz, w patrzo­
nych słodko w  Chrystusa, p łynę ły  po tw arzy  grube 
łzy, jak  groch, b łagające litości... Słońce zaszło.

Jędrzej Zagóra. podniósł się, ucałował S praw ied li­
w ego, w ło ży ł na siw ą g łow ę czapkę, w z ią ł do ręk i ko­
stur i pow lók ł się wolno, z  trudem  do rodzinnej w ios­
k i, w  k tóre j w ieśn iaczk i,“w iją c  na kołow rotkach  sza­
rą  n ić z p rzędzy lnu, p raw iły  dzieciom  legendę uro­
bioną z życia  „Jędrucha, zbója".

Szary zm rok zim ow y spływ ał pow oln ie na św iat 
i rozsnuw ał w ieczorną ciszę, w  której zdaw ało się do ­
słyszeć s łow a  rozp iętego na krzyżu  Chrystusa:

—  Ojcze przebacz mu, gd yż n ie w iedzia ł, co 
czynił. Józef Pachołek.
□anDaaaDaaacaoDaaoaDaDDDDao a a a a D D D D a a D D D o o a a D D D D a D O D a a a a D a a D

Na role...I c

Na rolę potem uznojoną,
Na rolę czarną,.
Chłop rzuca ziarnoi,
Na dolę ciężką, niewiadomą...
Prawicą zgrzebną, utrudzoną, 
Rozrzuca ziarno n-a zagony,
Oczyma duszy zapatrzony 
W  przyszłość daleką, niezgłębioną...

Bo„ czy. nie zniszczą prac, nadzieja, 
Posuchy, grady, rzek wylewy?
A jego pracę,, jego, siewy 
Zginą wśród życia zawiej,i.

Więc się zadumał siewca stary,
Czy ziemia zwróci siew rzucony?.... 
Czy nie zawiodą te zagony 
Jego nadzieja, jego wiary,?...

O, ziemi ot ziemio!... ô  zagony!
O słońce jasne, o niebiosy!
Nie skąpcie łanom ciepła,, rosy,, 
Pomnóżcie , stokroć siewcy plony, 
Niech truid mu będzie nagrodzony.

Józef Kow alik.



Zabłysło słonko, słonko wiosenne- i  pokłon w  -stro­
nę ro ln ika  śle, b y  rzucił swoje -troski codzienne i  na 
trud n ow y  gotow ał -s-ię.

Stopniały śniegi, co k ry ły  ziem ię grubą pow łoką 
przez ty le  dni. I już ta ziem ia  w ięce j n ie drzem ie, 
lecz w sta je ize snu, budzi się, drży.

I  w net zabłyśnie barwne mi kw iaty , kw ieciem  
ustrój i  ruń naszych łąk1, lecz nam  n ie  pa trzyć w  -kwia­
tów  -szkarłaty 'i założonych -nie trzym ać rąk.

P rzed  nam i staje praca mo-zolna, co k rew  w yc i­
skać będzie nam -z żył, bo na na-s -czeka ta  -niwa ro l­
na i  czeka naszych m ocarnych sił.

W ięc  da le j, chł-o-pku, ch łopku -siermiężny, ujm uj 
w  sw e d łon ie  b łyszczący pług, ty, j-ako rycerz  pól ty-c-h 
orężny, idź ziam-i spł-acić pr-aojtów -dług!

I-dź, chłopku potoki’, na te  zagony, -co jak  stal płu­
ga  w  słońcu, -się lśnią. Id ź i  pruj n iwę, aże -strudzony 
sam sw o je  kości położysz w  nią.

-Choćby -ci burza w y ła  n-ad g łow ą, choćby huragan 
w  bark i tw e  -bił-, ty  -płuż tę św iętą ziem ię -ojcową, ile ci 
ty lko  w ystarczy -sił.

I  rz-uc-aj z iarno  c iąg le  w  -tę ziem ię, n ie  pyta j1, ja ­
k i -spotka je los: n iech  is-o-bie ono w  -ziemi podrzemie, 
pók i w  złocis-ty n ie  strze-li kł-o-s.

I  rzucaj, rzucaj w  tę z iem ię czarną i  betz wytchnie- 
n i a siejże, a -siej, aż bu-jnym kł-o-sem to m ałe -ziarno za 
czas n ied ługi w yrośn ie  -z n iej.

N iech  cię n ie zra ża  t-ak ciężka p-r-aca, niechaj n ie  
Pa li -dłoni tw ej pług, bo choć to -ciężko, lecz to po­
płaca i taką pracę nagrodzi- Bóg!

A  gd y  pot -zrosi tw e biedn-e czoło i rękom  w resz­
c ie  zabrakn ie sił, -spojrzyj -dokoła, spo jrzy j wesoło, 
ileś ty  p ługiem  z iem i -tej zry ł?

Ileś t y  zi-aren rzucił -do ziemi, które -stokrotny w y ­
dadzą pl-on! Tyś t-o dokonał rękam i -swemi, a zaś na­
grodę -da ci- już... -On!

-O-n pracy tw o je j pobłogosławi... O-n da nagrodę, 
Pan  nasz li Bó-g! -Ciężkimi snopy ziem ię zastaw i, cięż­
k im i -sino-py napełn i bró-g.

N-a -pługu -twoim -s-poczni-jże, -bracie, i rzuć tw e  -oko 
na -ogrom pól, -które w  w iosennej -ką-pią -się szacie —  
tyś j-e-st ich  sługa —  sługa i... król.

T ak ! T y  kró lu jesz te j czarnej- ziem i, ty  jej w yda­
jesz roizk-azy -swe-, ty  n ią k ieru jesz rękam i swemi, -a 
ona spełn ia  życzen ia  twe.

T y  je j królu jesz, ale i  słu żysz i  pokłon składasz 
ziemi-cy tej, k ied y  ją  srebrnym pługiem  sw ym  płu- 
żysz i pot swó-j k rw a w y  oddajesz je j .

P raw o  ci w ie lk ie  nad -nią jest dane, p-o-d w ładzę 
tw o ją  d an y  ten łan, lecz jeśl-i jesteś ziem i tej- paneim, 
to rządź nią, bracie, jak  -d-otory pan!

N ie ty lk o  z  ziem i ciągn ij korzyści, -lecz też potrze­
by z iem i te j znaj, w ów czas pragn ien ia  ona tw e  ziści... 
A  w ięc o ziem ię twą, bracie, dba j!

W ład a j -nią, ale k-o-chaj zarazem ; n ie bądź -dl-a z ie ­
m i w łodarzem  złymi, bo k iedyś -znowu spoczn iecie ra ­
zem: w  -grobie cię ciep łem  ogrze je  -swem.

Gdy kiedyś zam kniesz sw oje pow iek i, ona cię 
w  łono przygarn ie  sw e; on-gj cię w  -s-o-bie uśpi na  w ie ­
ki-, -a z  tobą razem  i  trosk i twe.

Antoni St. Bassara.



6 R O L A Nr 14

—  Żyw ot m i się n ap raw ił! Ż yw ot m i się napra­
w ił !  —  w rzescała  Kaśka na cały pysk na  św iętej R e ­
zurekcji w  W ielgaśną, N iedzielę. I  jak  się je j1 n ie  m iał 
napraw ić po tem, co przedtem  zrob iła? A  było  to tak : 
W  W ie  Igą Sobotę gosposia, daruj jem  Pan ie  Jezusie 
w szyćk ie  grzychy, których  m ają  oo n iem iara, posła li 
Kaśkę do kóiścioła 'ze św ięconem . Bo u nas tak jest, 
że jegom ość ty lk o  do tych  pobożoiejszych, co m ają  
dużo gruntu, idą do chałpy święcić, a ci w ie lcy  grz.y- 
śnicy, có ich, Poniezus już za życ ia  pokarał i dużo 
gruntu  jem  n ie  dał;, m usą liść ze swojiem i ja jkam i do 
kościoła, na poświęcenie*. 'Do takich  należą i m oja  go­
spodyni. Bez to teiz w yp raw ili Kaśkę, eoby ją  i jedzen ie 
jegom ość pośw ięcili', żeby potem n ik t z, tego nie od­
n iósł szkody na wnętrznościach. D ali je j bochenecek 
chleba, pókopy ja jek, śtyry łokcie k iełbasy, po łokciu  
la  każdego, trochę Spyrki, t rzo n u  i  Innych delikat­
ności, coby to ućciw ie pośw ięciła  i do chałpy z po­
w rotem  przyniesie.

Popraw iła gosposia sam i chcieli z  tem  iść do 
kościoła, a le  Kaśka jem  w ypersw adow ała , że błociara 
okropna, -to skoda ich nóg na to:, a ona, jako śtyry 
godzin y  i  dw ie m inu ty od gosposi rułodsa, to prędszej 
p rze lec i i dokum entniej wszyćko oświęci. Zreśtą ona, 
to jest Kaśka, zna się z  grabarzem , to jak  się jego­
mość do  je j św ięconego przybliżą, to grabarz w ten ­
czas krop ic ie la  w e w odzie zmaca i będzie bez to d o ­
kumentniej. ws.zyćko poświęcone.

D ali się gosposia nam ów ić i kaza li iść Kaśce 
z oświętem . A  Kaśka, jak  posła, -tak je j n ie  było i je ­
dną godzinę, i drugą, i trzecią. Dopiro gdiziesik po śty- 
rech godzinach przy lazła . Ja tam, choć na baby pa­
trzyć  n ie  lubię, ho to  z tego ino grzych  i obraza Bo­
ska, ale zaraz poznałem , że Kaśka cosik spęcniała. 
Jak było n ie poiznać, k ied y hrzusysko posło je j pod 
sam ą brodę. A le 1 gospodyn i tego n ie uźreli i m yśleli, 
że co inksego było powodem  tak iego  długiego sie­
dzenia Kaśki. P ow iad a ją  w ięc:

—  Cóześ ty  n iećciw iaro  m usiała w szyćk ie ja jk a  
przy kościele pooglądać, coś tak d ługo  s iedzia ła?

—  H ale ! —  odcięła  się Kaśka —  trzeba było  pójść 
wam, tobyścle w iedzie li, co to za m ycyje. Nasło się 
luda, nanieśli ty le  różności, a ws'zyćko to jegom ość 
m usie li pośw ięcić, nad każdem  się pomodlić, kuż- 
dernu się przypatrzyć i  ca® zesed. Jakbyście w y  byli 
pośli, to i  na ran o  byście n ie w rócili.

—  No nie pyskuj, —  padają gosposia, - ale 
dej kosycek, niech schowam świecone do kuino- 
ry, bo się M aćkow i slip ie świcą, to kto w ie, jakby 
było. A  przecież to dziś jesce sobota i pust św ięty.

D ała jem  Kaśka, kosycek, a  gosposia ję li w szyć­
k ie św iętości śniego w yciągać.

—  O śc irw o ! —  padają  —  a gdizieze jeden łokietek 
kiełbasy?

—  Było trzy  i trzy  jest —  Kaśka na to.
—  Jakie trzy?  Było śtyry  d śtyry  być powinno, 

a jest ino trzy !

—  Pew n ie  sie dwa z lep iły  za sobą —  pow iada K a­
śka, a  gospodyni da le j w y jm u ją  św ięcone jajka.

—  Rany go rzk ie ! —  pow iada ją  gosposia —  K a ­
śka, a gdzieze reśta ja jek?  B y ło  ich pół kopy i  s ie­
dem, a  teraz mało co w ięcej, jak  mendel. Cózesie 
znowu stało? Przec ie  sie n ie z lep iły?

—  P ew n ie  ze n ie, ale jegom ość tak  długo św ięcili, 
że się to musiało w szyćko pozsychać i  z kosyka pou- 
bywać. Zreśtą to n ie ino m nie, a le  i  luksem.

Juz m nie wciórności b ra li na tak ie  gadanie, w ięc  
pow iadam  ido gosposi:

—  Cobyście tam po próżn icy z kołtunem  gad a li! 
Popatrzcie  s ie  na je j brzuch, a będziecie Wiedzieć, 
gd zie  s ię  podzia ła  kiełbasa, i  ja jka , i inkse okoTic- 
ności!

P o  tak iem  św ięceniu  to  się m usiał Kaśce żyw ot 
napraw ić ,i kużdem uby się napraw ił, gd yb y  w szyscy 
m og li iść z  ośw iętem  ido kościoła, A le  że to przecie 
n iem ożliw e, bo zrob iłaby się tam o k rut eona. ciżba, 
bez to ino jednem  się żyw ot napraw ia, a drudzy mu- 
są się iłem  ty łem  bez całe dwa dni obchodzić.

I  może to zreśtą dobrze jest, bo jakby s ię  tak 
wszyćkieml żyw ot napraw ił i potem  w szyscy na Re­
zu rekc ji na ćałą gębę sie tam  pochw alili, toby m ógł 
kościół pęknąć, albo się i zaw a lić  i coby potem 
było  ?

N ie  bez kogo  tez  inksego, ale bez. Kaśkę m iałem  
tego roku  smutne święta, bo mnie an i wanciuch n ie 
bolał, ani m i w  żołądku n ie zawurcało, a co to tak ie 
św ięta, jak  na w nątrzu  tak i sam spokój, jak  w  W ie lg i 
P ią tek , a lbo środę popielcową.

B y ły  św ięta, m inęły i do drugich  trzeba cały rok 
znowu cekać, a po n ich  n ie zostało ani śladu tak na 
wnątrzu, jak  i na zewnętrzu.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Hej, w górę!
Hej w  gó rą  W  góręi dążmy hen —
Cóż dla nais m łodych trud?
Nam  życie zda Się; niby sen,
Nam  trzeba szczęścia złud...

11 ej w  górę, w  górę  dążmy wraz —
W  uścisku złączmy dłoń,.
Dziś nic nie zdoła wstrzym ać nas,
W  . miłości, nasza broń...

H ej w  górę,, w  górę, o jasny ceł —  
Idziem y zwalczać zło,
I tworzyć taką rajską biel,.
N ią  zakryć nędzy dno...

Hej, w  górę, w  górę, ziarno siać — 
Idziem y dzisiaj my,
B y podnieść duchem szarą brać,
I otrzeć z oczu łzy...

Hej w  górę, w  górę tylko wprzód —
Nie wolno wahać się 
Musimy podjąć ciężki trud 
W szczepiając w iedzy skrę...

N.a słowo czeka tysiąc d.uśz>,
W ięc twórzmy, sie jm y je —  
W yplen iw szy z ipola chwast i głusz, 
N iech wschodzą m yśli cne...

Maryla „Widz".
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Rodzina kabylska w  podróży.

Z dalek ie j połudn iow ej A fry k i 
przen ieśm y się myślą, nieco b liżej, 
nad m orze Śródziemne. Tu  na sa­
m ej północy o lb rzym iego  lądu  
afrykańsk iego rozciąga się A lg ier , 
będący częściowo w posiadaniu  
Francuzów , a  w ciśn ięty m iędzy 
M arokko od zachodu i Tunis od 
wschodu. N a  południe wciska się 
zaś w najw iększą pustynię św iata 
Saharę.

K ra j ten w  starożytności był 
pod panow aniem  Rzym ian, w  roku  
699 przed Chrystusem za ję li go 
A rabow ie  i wówczas był gn iazdem  
korsarzy. W  roku 1515 po< narodze­
niu Chrystusa przeszedł w ręce 
Turków , a le  rozbójnicze' ich zapę­
dy pow strzym ała Francja  i w  ro­
ku 1834 zam ien iła na swą kolonję'.

Ludność A lg ie ru  jest bardzo 
różnorodna. P rzew aża ją  M ahom etanie, panującą lu­
dnością są Francuzi, izaś najsprytn ie jszym  ludem  
w kupiec,twie, ziresztą Jak wszędzie, są żydzi. Oprócz 
tych głów nych  jest tu w ie lu  H iszpanów , N iem ców , 
M arokkanów , Tunetanów  i innych. P rzew ażną  jednak 
część ludności stanow ią A rabow ie liczący ponad 4 mi- 
ljony głów.

P ierw otn ym i m ieszkańcam i są Berberow ie czyli 
Kabylow ie. M ieszkają  oni g łów n ie  w  górzystej okoli­
cy, upraw ia ją  drzewa ow ocow e 1 oddają się rękodzie l­
nictwu. Od czasu do czasu całym i rodzinam i scho­
dzą za  in teresam i w  doliny. N a naszym  pierw szym  
obrazku w id z im y  w łaśn ie taką rodzinę kabylską po­
w raca jącą  z  dolin  z powrotem  do swych górskich  
siedzib.

A rabow ie  zam ieszkują n iziny, gdzie upraw ia ją  
zboże i hodują bydło. W s i takich, jak  u nas, n iem a 
tam  zupełnie. A rabow ie  m ieszkają bow iem  w  nam io­
tach, w ystarczy im : tak ie schron ienie zupełnie, gdyż 
ciepło Jest tam  zim ą i latem , a w ięc dom staje się 
wobec tego zbyteczny, natom iast nam iot chron i m ie­
szkańców  jedyn ie przed zbytmiem gorącem  prom ieni 
słonecznych.

Francuzi, zaw ładnąw szy A lg ierem , za ję li się ener­
giczn ie 'jego podniesieniem. Osuszają cuchnące bagna 
i coraz w iększe obszary zdobyw ają dla upraw y ro li. 
M iejsca suche w ydz iera ją  z objęć pustyni Sahary

Krajobraz z pustyni Sahara.

przez .nawadnianie ich sztuczne, zakładają  jeziora- 
i studnie artyzejskie. Zbyteczne leśne obszary 1 ga je  
palą, a k iedy na te obszary spadną deszcze, ok ryw a ją  
one się kobiercem  bujnych i z ie lonych  traw , stano­
w iących  pastw iska dla bydła. Zasadzają akacje, ce- 
dry i  eukaliptusy, to jest drzewa, które szeroko się 
rozkorzen iają  i potra fią  naw et susze przetrzym ać. 
I  oto potem  % tak iej pustyni, jak to w id z im y  na na­
szym  drugim  obrazku, czynią pola urodzajne, p rzy­
noszące ludziom  znaczne zyski. U p raw ia ją  tam  ty­
toń, owoce południowe i winną, latorośl.

Stolicą A lg ieru  jest m iasto te j samej nazwy, po­
łożone m alow niczo nad zatoką,( osłonioną sztuczny­
m i w a łam i przed burzam i n adciąga jącym i iz północy. 
Dolna część zam ieszkała  przew ażn ie przez Europej­
czyków , górna sp inająca s ię  am fiteatra ln ie ku w ie rz ­
chołkow i góry, w ygląda, jak  p iram ida, 'zakończona 
cytadelą, n iegdyś siedzibą deja A lg ieru , a dziś zam ie­
niona na koszary w ojskow e. Część m iasta, przez k ra ­
jow ców  zam ieszkała, posiada u liczk i krzyw e, w ązk ie 
i brudne. Ponad m iastem  wznoszą się w ieże  kościo łów  
chrześcijańskich i m eczetów  mabom etańskich. Z a lei, 
wysoko w zniesionej, zapełn ionej zw ycza jn ie  pub licz­
nością, pragnącą użyć św ieżego pow ietrza , roztw iera  
się w idok  im ponujący na piękne gó ry  z południa; a od 
północy na rozległe  m orze i  port, na w sze strony za ­
pełn iony snującym i się' okrętam i, na las ich masztów, 

kołyszących  się na kotw icach.
Do A lg ieru  przy jeżdża w iele 

osób zam ożniejszych z E uropy dla 
poratow an ia zdrow ia, gdyż k li­
mat tu bardzo łagodny i zdrowy. 
W  zim ie  u trzym u je się' bow iem  
przeciętn ie 12 stopni c iep ła  w edług 
Cełsiusza, w  lec ie  nie, przechodzi 
n iem al n igdy ponad 30 stopni.

W  a lg iersk ie j Saharze liczne są 
oazy z m iasteczkam i, cieszącemu 
się pod rządam i francuskim i szyb­
kim  rozw ojem . Są one, zarazem  
podstawą, z k tórej Francuzi czy­
nią zabory, w suw ając się wgłąb 
Sahary.
. W  pobliżu  m iasta M adei znaj­
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duje się słynny wąwóz Goła del Biban czyli Żelazna 
Brama, o którą Francuza w iele krw i przelali, nim ją, 
izdobyli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□o□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Wydziedziczona.
Powieść sensacyjna opracowana dla „R o li" przez K. L.

— W ujciu  pułkowniku! — wołała, wybuchając 
gwałtownym  płaczem, — wujciu pu łkow niku !.

Nastąpiła przejmująca scena.
Poważnemu mężczyźnie, gorące łzy zalały oczy.
—  Moje ukochane, biedne dziecko, — wyrzekł głę­

boko wzruszony.
Teraz podszedł do leżącej Rogers z dzieckiem na 

ręku.
— Izo, — zawołał Rogers drżącym głosem, — 

o wszechmogący Boże! — Iżo, — czy to możliwe, —- 
czy mnie nie słyszysz? Dla twego dziecka, dla mnie, 
o zbudź się pani!

•Ale powieki Izy  nie drgnęły.
—• Zmartwienie i obawa ją zabiły, — zawołał 

Janik.
— Ależ, dziecko, powiedz 'mi, jak twoja matka tu- 

•taj się dostała? — zwrócił isię Rogers do Liddy.
L iddy przez chwilę patrzała na Rogersa wielkie- 

mi oczyma.
— Tego nie wiem, wujciu, —  odpowiedziała 

potem.
— No, to chyba wiesz, że z tamtego domu tutaj 

przyszłaś ?
Dziewczynka wtrząsnęła głową.
—  Nie, wujciu pułkowniku, bo ja usnęłam. K ie­

dym się niedawno temu przebudziła, byłam już tutaj, 
a mama leżała na sofie, jak teraz.

— Idźcie teraz, Janik, zaprządz konie i zabierze­
my panią i  dziecko, — rozkazał pułkownik bez na­
mysłu, — trzeba je stąd zabrać koniecznie,

Jack wyszedł razem z Antonim, aby mu snać do- 
pomódz, Rogers pozostał z dzieckiem u zwłok ukocha­
nej kobiety.

Dziecko nie pojmowało', że matka umarła i dopo­
minało się ciągle, aby ją obudzić.

I pułkownikowi chwilam i zdawało się, że tylko 
zasnęła, tak cudownie bowiem wyglądała.

W  tej chw ili z zewnątrz zbliżały się spieszne 
kroki.

Rogers obejrzał się.
W  otwartych drzwiach kaplicy stanął Jack.
—  Panie! —  rzekł bez tchu prawie, —  plantator 

nie chce wydać umarłej.
Rogers podniósł się. Żyła gniewu nabrzmiała na 

jego czole.
— Plantator? —  izawołał. —  Jakiem prawem?
— Plantator twierdzi, że tu na swoim gruncie jest 

on jedynym i  wyłącznym  panem.
— Dobrze! A le  nie jest panem tej kobiety i  tego 

dziecka.
— Straż przyboczna nadchodzi. Powóz i  konie za­

bierają zbrojni.
—  A leż  to akt n iesłychanej sam owoli, —  w o ła ł 

Rogers z goryczą.
Teraz było już słychać coraz bliżej głosy i ciężkie 

kroki.
Pułkownik wyprostowany w  całej swej wysoko­

ści, — stał patrząc ku drzwiom.
Stanęli w  nich niebawem umundurowani.

W pad ł i  Janik w  najw iększem  uniesien iu  i  obu­
rzen iu  do kaplicy.

—  Pan ie  pu łkow niku ! —• wołał,. — to  w prost n ie­
słychane! N ie  dadzą nam  zabrać la d y !

—  Co to znaczy? K tóż  s ię  pow aży m n ie i was po­
zbaw iać w olności? —  spy ta ł Rogers,

Bakałarz, k tóry  się w idoczn ie uw ażał za naczeln i­
ka przybocznej gw ard ji, w ystąp ił naprzód z w ojsko­
w ym , sztyw n ym  ukłonem.

—  Pan ie  pu łkow niku, to om yłka ! —  ośw iad­
czył. —  Nasz pan byna jm n iej n ie chce ogran iczać 
w olności osobistej ani pana ani te ż  tego człow ieka, 
w  każdej ch w ili m ożecie panow ie w  sw oim  pow ozie 
opuścić haciendę.

—  Żądam y w ydan ia  nam  cia ła  lad y ! —  chcem y 
ją zabrać % sobą!

—  Tem u życzen iu  n ie da się zadośćuczynić! T e ­
mu w  danym  razie, m usie libyśm y naw et oprzeć się 
zbrojnie. Nasz pan sprzeciw ia  się stanowczo święto- 
kradzk iem u naruszeniu  zw łok  i  n ie pozw ala  ich stąd 
zabrać, ale 'zam ierza tu je  pochować.

—  Jakież praw o ma p lan ta tor staw iać mnie, puł­
kow n ikow i p o lic ji, tak ie warunki?

—  Pan  znajdu jesz się tu w  obcem  państw ie, —  
odparł Evans z uśm iechem, —• tu każdy p lan ta tor na 
swej p lan tac ji m a kró lew sk ie  p raw a !

—  W  takiem  razie  zobaczym y, czy m u także 
W tem  państw ie p rzysługu je rów n ież p raw o  za trzym y­
w an ia dam y, z k tórą nie łączą go żadne zw iązk i, —  
zawołał Rogers blednąc. P rzekonam y się, jak  daleko 
idą te p raw a !

—  Chodźcie panie Janik, po jedziem y do Kolum bji 
i tam  zw rócim y się do w ładz m iejscowych .

Ewans z szyderczą m iną w zruszył ram ionam i.
— To już rzecz pańska m ilo rd zie ! —  rzekł.
Dumnie, nie spo jrzaw szy naw et na trzech gw a r­

dzistów  plantatora, w yszed ł pu łkow nik z kaplicy, za­
b iera jąc z sobą małą.

Za n im  podążył Janik a i Jack w yszed ł z kaplicy.
T rze j godn i sw ego  pana pachołkow ie zam knęli 

drzw i, a sam i usiedłszy na schodach, ję li straż nad 
kaplicą.

23. W  Kołumbji.
O jak ie  dziesięć m il angielsk ich  od p lan tac ji Ver- 

monta leżało  w ie lk ie  m iasto Kolum b ja, k tóre by ło  s ie ­
d lisk iem  w ład z tamecznych.

N a  rynku  sta ła  obszerna budowla, w  k tóre j by ły  
biura p o lic ji sądu. W  jednym  iz tych  pofcoji, siedział 
prezydent p o lic ji państwa m ister Craffórd.

U rzędn ik  Samuel, m urzyn, w łaśn ie  zdaw ał re la ­
cję p rezyden tow i ze swych czynności, gd y  wszedł słu­
żący i  o zn a jm ił przybycie pu łkow n ika  Rogersa.

P o  ch w ili ukazał isię sam  pułkownik.
—  P a n  jesteś pu łkow n ik iem  p o lic ji w  stan ie N ew  

Jork, —  zaw o ła ł Graf ford, —  cóż pana sprow adza tu 
do Kołum bji, panie pu łkow niku, —  proszę racz pan 
siadać.

Rogers 'zajął m iejsce.
—  D w ie sprawy, pan ie  prezydencie, —  odpow ie­

dzia ł, —  d w ie  całk iem  różne rzeczy, — k tóre  jednakże 
m ają z sobą pew ien  ta jem ny zw iązek.

—  Tak, no proszę! To coś brzm i bardzo ta jem n i­
czo, — uśm iechnął się Craffórd, —  zapewne chodzi 
tu o jakąś sp raw ę krym inalną.

—  O spraw ę Goulda panie prezydencie!
—  Czy mówisiz pan  o  m orderstw ie popełn ionym  

na w łaśc ic ie lu  w arsztatów  okrętow ych  Sm ithie?
—  Tak jest pan ie prezydencie.
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— No i teraz przyjechałeś Jpan, w  poszukiwaniu 
za  nim?

— To jest jeden zamiar, — drugi zaś, to chodzi 
o wydanie zwłok zmarłej, pierwszej żony Goulda. N ie­
szczęśliwa ta, uciekając przed wyrodnym mężem, 
schroniła się wraz z dzieckiem do 'dworu jakiegoś bo­
gatego plantatora Vermonta i  tam ją śmierć dosięgła. 
Ów zaś plantator nie chce zwłok je j wydać, twierdząc, 
że nie dopuści do takiego świętokradztwa i  że przy­
sługuje mu prawo pochowania jej.

— W  tem ima rację, panie pułkowniku. Jakże się 
on nazywa?

— Jest to plantator Yermont, panie prezydencie.
—• Yermont? Wszakże on sprzedał swoją posia­

dłość i  dlatego też nie może toyć na haciendzie.

s *

Antoni 'zapalił świecę.

— Musi jednakże znajdować się jeszcze w  swoim 
dworze.

—1 To niemożliwe, mister Venmont, jest tutaj 
i mieszka w  hotelu „Intem ational“ .

— W  takim  razie pod tym  względem  chciałbym 
mieć jakąś pewność. Rogers podniósł się.

— Jeszcze jedno* panie pułkowniku, — rzekł Craf­
ford, — jesteś pan przekonany, że ten Gould, ozy Nor­
den, czy W ilson, jest tutaj ?

—• Gdzieś w  pobliżu, to pewne!
Crafford zadzwonił. Czarny funkcjonarjusz poli­

cyjny stanął przed nim.
—• Samuelu, —• zwrócił się do niego Crafford, — 

czyście k iedy nie zauważyli gdzie w  naszych stronach, 
jakiego oficera w  czerwonym mundurze?

Murzyn namyślał się chwilę.
—  N ie milordzie, — odpowiedział potem.
— Ten pułkownik W ilson jest m ianowicie mor­

dercą Gould, Samuelu, — objaśnił Crafford, —  jeśli go 
odszukasz aresztuj go.

Pułkownik Rogers, ostrzegł Samuela, że ma do 
czynienia z człowiekiem gwałtownym  i  popędliwym, 
który w  obronie swej wolności, gotów  go zastrzelić.

Samuel wyszczerzył w  śmiechu zęby.
—  Panie pułkowniku, —  rzekł, ja z  każdym go­

tów jestem podjąć walkę.
Pułkownik w yraził zdanie, że tutaj lepiej użyć 

podstępu, a mianowicie, żeby Sameul przebrał się za 
robotnika, szukającego roboty na plantacji.

Prezydent i Samuel przyznali słuszność pułkownikowi.
Poczem Rogers pożegnał prezydenta, Samuel zaś 

'miał w  przeciągu godziny, 'przebrać się za robotnika 
i razem m ieli udać się do plantacji Vermonta.

* ' * ' i*

Rogers, pozostaw iw szy m ałą  L id d y  pod. opieką 
Janika w  Kolum b ji, sam  w raz z  Sam em  p ow rócił kon­
no do haciendy.

K ied y  późnym  ju ż popołudniem- przyjechał na lxa- 
oiendę, n ik t zgo ła  n ie w yszed ł na jego  'spotkanie.

D w ór cały izdał się jakby w ym arły . Sam przeto 
odprow adził konia swego do stajn i, potem  n ie  w aha­
jąc się ani przez chw ilę, zw róc ił się ku dw orow i, aby 
rozm ów ić isię z  p lantatorem  .Samuel zaś rozłączy ł się 
z  pu łkow nik iem  przed haciendą, skrył śię w  pobliz- 
k ich zaroślach.

Gdy Rogers zapukał do drzw i g łów nych , zastał je 
zam knięte. Po  długiej 'Chwili posłyszał zb liża jące się 
z  w ew nątrz kroki.

'Drziwi odemknięto. P rzed  pu łkow nik iem  sta ł Sil- 
ver, przyodziany w  sw ój mundur fantastyczny.

— Chciałbym  w id zieć  się iz sam ym  plantato­
rem , —  ośw iadczył pułkownik.

— To tra fiłeś  pan  bardzo n ieszczęśliw ie, —  odpo­
w iedzia ł Siilver, bo p lantatora n iem a zupełn ie w  do­
mu. A le  zresztą  id ź  pan na górę, jest tam  nasz w ach­
m istrz, k tóry  pana lep ie j objaśni.

N a górze zastał pu łkow nik Ewansa w  jednym  
z pokoi, k tórego  drzw i s ta ły  otworem .

Pu łkow n ik  przedstaw ił m u swe żądanie, poczem  
tenże ośw iadczył, że p lantatora n iem a w  domu i  n ie­
w iadom o k iedy powróci.

—  Przychodzę tu  iz pow odu tej lady, k tóra  tu 
umarła.

—  Tak, tak, w iem  ju ż —  ale n iestety przybyw asz 
pan zapóźno, bo lady jest już pochowana.

—  G dzie została pochowana?
—  W  grobowcu podziem ia sir.
— A  k ied yż p lantator m a pow rócić?
—  M oże dziś w  nocy, m oże późn iej jeszcze; ja  tego 

inie w iem .
Pu łkow n ik  w id z ia ł, że się n iczego n ie zdoła do­

w iedzieć od tego (zausznika p lantatora i  rad n ie  rad 
m usia ł odejść.

Tym czasem  Ewans, s iedzący dalej najspokojn iej, 
posłyszał n iezadługo na w erandzie kroki. Podn iósł 
głowę. To n iezaw odn ie b y ł isam w łaścicie l.

D rzw i sien i o tw arły  się istotnie. Był to rzeczy­
w iśc ie  plantator.

—  Czy spotkał pan pu łkow nika po lic ji z New-Jor- 
ku? —  spytał przyciszonym  głosem.

—  Czy spotkałem ? —  nie, —  dlaczego?
—  Bo b y ł tutaj i pytał, czy  n ie  m óg łby  s ię  z p a ­

nem w idzieć. Jeśli go pan n ie spotkał, to pow róci tu
7. pewnością.

—  Czegóż on chce?
—  W ie  pan  przecież, że chciałby otrzym ać zw ło ­

k i lady. N ie  m a ochoty ustąp ić !
—  Ozy k tó ry  z  w as n ie pow aży ł się czasem  pow ie­

dzieć mu, gd zie  lad y  się znajdu je?
—  A n i isłóweczka m ilordzie !
— W ięc  pow tarzam  raz jeszcze : precz z nam z  m o­

ich gruntów.

W  lochu, w  którym  stała trumna, panował mrok 
ponury, ani jeden promień światła nie przedzierał się 
przez pajęczyną zasnute okienka.

Kilkakrotnie Norden był już tutaj i  zaglądał do 
Izy, która dotąd niezmiennie leżała pogrążona 
w swym śnie letargicznym, —  przychodził przekonać 
się, czy dotąd nie zbudziła się jeszcze.

W  tej chwili przecież w  lochu nie było nikogo.
Naraz zdało się, że ciemne rzęsy spoczywającej 

w  trumnie, zadrżały zlekka. Zwolna podniosła nieco
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w górę ramiona. Mechanicznie przytrzymała się za 
krawędź trumny i ipodniosła się.

Oczy miała szeroko otwarte, szkliste jakieś osłu­
piałe, pełne niewysłowioinej trwogi. Zbudzona z dłu­
giego snu rozglądała się Iza po swem otoczeniu, iktóre 
ją przejmowało grozą i istraćhem.

W  śmiertelnem strachu (zstąpiła ze swego łoża. 
Przez chwilę stała nieporuszona na (posadzce kamien­
nej lochu, dysząc ciężko. (Potem pobiegła ku drzwiom.

Była zamknięta! Spostrzeżenie to, przejęło ją no­
wym  przestrachem.. Przetarła dłonią czoło. Wtem 
przyszedł jej na myśl plantator —• Norden.'Nie umiała 
sobie wyjaśnić, jakim  sposobem tu się dostała i gdzie 
się znajduje.

Nagle tzadrżała.
Jakiś (przybliżający się szelest, doszedł jej ucha. 

Były to kroki, ciche kroki.
Przerażona Iza ukryła się poza jedną z trumien. 

Usłyszała niebawem, że ktoś wkładał klucz w zamek.
Była to Jesisy iz latarką i koneweczką pełną nafty. 

Dziewczyna spostrzegłszy trumnę pustą, rozglądnęła 
się przerażona dokoła, poczem „m ilady“ — zawołała.

Iza usłyszawszy głos Jesisy, wychyliła się ize swe­
go ukrycia i błagała ją, aby ją uratowała i wypuściła stąd.

— A  Jeśliby plantator przyszedł, — (zapytała, w te­
dy podejrzenie padnie na Jessy i czeka ją okropna kara.

Iza prosiła murzynki, aby otworzyła okno, — to 
plantator pomyśli, że oknem uciekła i  Jessy będzie 
wolna oid wszelkich podejrzeń.

Jessy zgodziła się na plan Izy, i po chwili niesz­
częśliwa ofiara opuściła straszny loch.

Za chwilę, Jessy zamknąwszy drzwi lochu na 
klucz, podążyła . na dwór :za Izą. Ostrożnie, oglądając 
się na wszystkie strony trwożliwie, dognała Izę 
w ogrodzie. Następnie odciągnęła ją od pobliża domu.

W  tejże chwili rozległo się w  pół stłumione woła­
nie o'd strony dworu. — Jessy, —*■ Jessy — słychać by­
ło w  dziedzińcu.

Był to głos Sanna.
Jessy dążyła naprzód i szeptała Izie, aby szła z nią 

razem tam, gdzie ją  zaprowadzi.
— Jessy, — Jessy! Chodź tu, jest tu ktoś, — wo­

łał Samuel.
Pułkownik wyszedł za Murzynem na dziedziniec, 

gdzie panował zupełny już mrok wieczora.
— Oho, — zagadnęła Jessy, — pan w  mundurze 

znowu widać przyjechał.
' — W ie lk i Boże! — wszakże to pułkownik, — to 

zbawienie moje.
— Sam! Chodź no tutaj! Musisz ocalić łady, lady 

żyje! — wołała stłumionym głosem.
W  tej chwili dobiegł Rogers, do obu dążących 

w tę stronę kobiet.
—■ Izo! — wydarło się z jego ust, — Boże! czy to 

możliwe?
— Zdołałaś uniknąć śmierci. Musimy uciekać 

stąd czemprędziej, nie powinnaś parni pozostać tu ani 
godziny.
/ , —■ Nie, ani godziny dłużej, masz rację, pułkowni­
ku! O, ratuj mnie! — w oła ła 'Iza  z łkaniem rzucając 
się w ramiona Rogersa.

— Samuelu, ozy masz z  sobą konia? — zapytał 
pułkownik.

— Mam tu ukrytego 'dalej, —  odrzekł Sam i na­
tychmiast podążył po niego.

Gdy Sam przyprowadził konia, Rogers oznajmił 
mu, że muszą odwieść lady do Kolumibji, poczem w y­
ruszyli w 'drogę. Na czatach zaś, (zostawili Jessy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

C h ł o p s k a  d o la .

P op rzez  bruzdy, p rzez ipola 
Id z ie  z ch łopem  n iedo la  
I  złe oczy  na  ch łopa obraca;
A  chłoip —  m ocny m ój Boże —
Z iem ię  orze i orze,
A ż  u g in a  i łam ie go praca.

Choć s ię  ch w ie je  i g ib ie,
P łu g  sw ój c iągn ie po  skibie 
I  zagon y  bez p rze rw y  p rzem ierza ; 
K rok  w  k rok  za mim n iedo la  
Id z ie  ja k  cień przez pola,
Zęby d z ik o  do ch łopa w yszczerza .

Chłop w c ią ż  orze i sieje,
Bo m a w  Bogu  nadzieję ,
Że z z ia rn  złote w yrosną  m u  k łosy ;
I trw a  s iln y  w  sw ej w ierze,
Ż n iw o  w ie lk ie  że zbierze,
I że szczęścić m u będą niebiosy.

L ecz n iedola , zła  jędza,
T rosk i ch łopa napędza:
M iędzy  z iarna  zas iew a  kąko le ;
Osty sieje, pok rzyw y ,
B y  zag łu szy ł chwasit n iw y  
I b y  zm arn ia ł rzu cony s iew  w  rolę.

To  łan  m rozem  osm ali,
To  posuchą w yp a li,
G radem  kłos ju ż d o jrza ły  w y tło czy  — 
L ecz  chłoip stoi uparty,
N iez łom n y , zażarty ,
Choć mu duszę i serce ból m roczy.

Zęby zaciął, p ięść ściska,
Z iąb  m u  łam ie kościska,
Głód m u skręca w nętrzności i p a li —  
Lecz  n ie co fn ie się z drogi,
N ie  zna zw ą tp ień  i trw og i,
Ten  chłop po lsk i z gran itu  i sta li.

Z n ów  od now a zaczyna,
Z n ów  ram ion a  napina,
Ostrzem  pługa  zagon y  w ciąż k ru szy; 
Chlebne ziarno zasiew a,
Ż n iw  się w ie lk ich  spodziew a —
S iln y  w ia rą  i hartem  sw ej duszy.

E j! ty  ch łopie m ocarny,
Jak tw a  z ie m ia —  tak czarny, ,
Od udręk i, i trudu, i znoju,
T rw a j jak  skała  uparty,
N iez łam an y, zażarty ,
W  tw ym  kam iennym , k ró lew sk im

spoko ju !
W szystko p rze jd z ie  i m inie,
W ie le  lu dzk ich  dzieł zg in ie  —
T y  trw a ć  będziesz z z iem ią  n ierozdzie lny . 
K tóż  • p rzew id z i i  zgadn ie,
Co się w  g ru zy  rozpąidnie...
T y  z swą z iem ią  p rzetrw asz n ieśm iertelny.

Aleksander B oruck i
C
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Przedwiośnie.
Ziem ia  leży jeszcze, n iby iw śm iertelnej niemocy. 

Topn ie jący śnieg odsłania czarne roz łog i błotniste. 
D rzewa bezlistne sterczą samotne, jak  chude, nagie 
szkielety. W oko ło  w lecze się sm utek opustoszenia, n i­
by m elancholia  zw ietrza łych  uczuć człow ieczych. 
Głosy odrodzonej p rzyrody i  now ego życia  jeszcze 
milczą... A le  spodem czarnych pól i ugorów  pracuje 
w  ta jem n icy n iew idzia ln e życie na przyszłe gody 
szczęścia. Pod  obum arłem  pozornie cia łem  ziem i co­
raz siln iej prą soki żywotne. K rew  ziem i pulsuje..., 
m artw ica  poczyna oddychać... Zam roczona tw ardą 
niem ocą ziem ia  otw iera  zw o ln a  zam glone oczy i  m a­
rzy  o b ia łych  sadach, łąkach ukw ieconych, m arzy 
o słońcu, b łęk ic ie  i  w iośn ie prześlicznej. A le  cyt, cyt! 
Taka cisza... P rzed  duszą ziem i i  duszą ludzką zjaw ia  
się w iz ja  cudowna. Zdaleka, hen z  bezkresów  lazuro­

w ych  przylata , iz p ierw szym  oddechem  w iatru , 
z piosnką m iłego  skowronka, z  k lekotem  bociana na 
gn ieździe się rodzi... Oto w idać ciem ny las pachnący, 
n iby św iątyn ia  m roczna ii uroczysta. Oto m iedza  
wśród zbóż, co kłosić się poczynają... Oto jasna polana 
słoneczna, co odsłoniła się zachw yconym  oczom , n iby 
czarow ny uśmiech nadchodzącego szczęścia..., a da­
le j różow e poranki z rosą, perlącą się na kw iatach  
przebudzonych! Skw arne południe, ziem ia, skąpana 
w  słońcu, a nad je j łonem  błogosław ionem  idą  w on ­
ne w estchnienia radości i dreszcze zachwytu, co po­
ruszają w io tk iem  listow iem  i  dobyw a ją  ciche głosy 
upojenia z roz leg łych  pól, m łodych zbóż i ga jów  zie­
lonych. O w iz jo  cudowna! W estchnien ie p iersi pod­
nosi, serce poczyna bić radośnie... O tw iera ją  się cicho 
białe w rota  nadziei, co wszystko obiecuje i  n iczego 
zrzekać się n ie każe... Z im  a-niedola odeszła... Poko­
nało ją  słońce trium fu jące na wysokościach, stopiły 
pęk i prom ien i ognistych. I  oko nasze patrzy z  upra­

gn ien iem  w  dni św ietlane, k tóre wnet nadejdą:.., n io ­
sąc ze sobą dobrą now inę!

Szept tajemniczy spływa wraz z łatami blasków 

radosnych i  m ów i o now em  życiu, co się rozpocznie 
z now ą wiosną.:. Pó jd ź  m łodzieży kochana! M arzenie 

zaprow adzi nas na łąkę rozkwitłą..., tęsknota w ycza ­
ru je w  przestworzu  śpiew  słow ika, a zło ta  g lo rja  słoń­
ca da nam na chw ilę złudę szczęścia... Pójdź!... Zapa­
lim y w  oczach naszych fantom  w iosny i zapatrzeni 
w  słońce czynów  naszych, zaczniem y śpiewać hym n 
o maju. W  przydrożnym  potoku utopim y smutek i tro ­
skę — a w yzw olen i ze żm udy rzeczyw istości, oddam y 
się szczęściu 'i upojeniu . I  śpiewać będziem y pieśń ży­
cia —- i n iby jaskó łk i do gn iazd opuszczonych pow ró­
cą nasze ukochania, dawne ideały, zapał i  w iara, po­
wrócą dn i szczęsne, uśm iechnie się do la  przejasna... 
M łodzieży ! W  otoku ram ion naszych zakw itną bzy, 
a w  p iers i naszej zadzw on i pieśń słow icza. I k iedy 
uderzym y w  ton n a jw yższy , w icher z łow rog i zechce 
zagłuszyć pieśń naszą. R zuci m oże garść brudnego 
śniegu na k w ia ty  czynów  naszych i czarne chm ury

zasłonią słońce życia  naszego. M y jednak śp iew ajm y 
wesoło ! N iech hym n nasz będzie tak czysty  i  mocny, 
iżby  go n ie stłum ił skow yt w ichrów , zew sząd rozsza­

la łych ! N iech k w ia ty  czynów  naszych w rosną tak 
głęboko w  serca m iljonów , iżby  n ie dosięgła ich  śnie­
życa! N iech słońce życia  naszego będzie tak  prom ien­
ne, iżby n ie potra fiła  zakryć je nawet najgrubsza za­
słona m roku! M arzen ia staną się w krótce rzeczyw i­
stością. I  zb io row y duch narodu polskiego m arzy  d z i­
siaj ó p rzyszłych  dniach szczęścia, o jasnej doli..., m a­
rzy  o w iośn ie odrodzenia, o potędze i chw ale O jczy­
zny! Bow iem  n ieda lek ie jutro...

„n im  się św it pobieli,
Z' dożynkiem  przyjdą tlu przed chłopski próg. 
Pszeniczne wieńce przyniosą anieli 
I szczęście P iastów  ześle Polsce Bóg!"

Ach, szczęście odrodzenia narodow ego!!
Franciszek J. Tryszczyla.

Poradnik gospodarczy.
Sadzenie cebulek i kłączy.

Corocznie na w iosnę dziewczęta i m ężatk i sieją 
lub sadzą kw iatk i, w  ogródkach, aby m ieć latem  p rzy ­
jem ny w idok przed oknam i. I o ile  zasiane k w ia ty  ro­
sną jako tako, to  te, które w yrasta ją  z cebul i kłączy, 
n ie są takie, jak ie  być pow inny. W in a  tu oczyw iście 
n ieum iejętnego sadzenia. N iek tóre rośliny cebulkowe 
i w yrasta jące z  k łącza są tak w ra ż liw e  na n iew łaści­
we, m ianow ic ie  za g łębokie lub za  p ły tk ie  sadzenie, 
że w  danym  roku kw itną słabo lub nie kw itną  wcale.

Cbarakterystycznem i roślinam i, które n ieodpo­
w iedn iego d la  siebie sadzenia n ie  znoszą zupełnie, są 
tu lipany i  krokusy. Tu lipan  posadzony za p łytko, np. 
ma pow ierzchn i izdemi, w yd a je  m aozugow ato w yd łużo­
ne cebulki idące w  głąb z iem i i  k tóre dopiero, dosię- 
gnąw szy odpow iern iej głębokości, staną się cebulkam i 
norma lnem i, by zakw itnąć na przyszły  rok.

Krokus tw orzy  w  tak im  w ypadku  w yrostk i, rów ­
nież w  głąb się zapuszczające. Obserwując krokusy, 
pędzone w  doniczkach i  sadzone w  tym  celu po k ilka  
d o  jednej doniczki, w idzieć m ożna n iejednokrotn ie, że 
te sztuki, k tóre przez n ieuwagę sadzącego zna lazły  się 
ha pow ierzchn i ziem i, n ie  kw itn ą  w ca le i naw et 
uMstnienie m a ją  słabe. W yn ik a  to z tego, że całą swą 
s iłę  życiow ą sk ierowu ją do tw orzen ia  w yrostków , za ­
pomocą których  starają się zagłębić w  ziemię, stosow­
nie ido sw ych  w ym agań.

Podobne działanie, choć w  odw rotnym  kierunku 
odbywa się w ów czas, gd y  roślina posadzoną została 
za głęboko lub gd y  po posadzeniu w ypadkow o w a r­
stwa z iem i nad cebulkam i pogrubiła się znacznie 
przez namulende. W ów czas cebulki tu lipanów  k w it­
nąć n ie m ogą, ale w yda ją  w yrostk i sk ierowane ku gó ­
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rze, w  k tóre przenosi się m aterja ł zapasow y roślin  
i  z k tórych  w y tw a rza ją  s ię  cebulki nowe. W yrostk i 
są tak d ługie, jak  potrzeba, żelpy now e cebu lk i zna­
la z ły  isię pod pow ierzchn ią  ziem i w  tak iej głębokości, 
Jaka odpow iada naturze rośliny. .

Tak iego  sam ego rodzaju  ob jaw y  obserwować 
m ożna p rzy  zmamem podnoszeniu s ię  szparagów  za  
głęboko posadzonych.

D aw niej iz zasady sadzono szparag i głęboko w  do­
ły  kopane w  przekonaniu, że roś lin y  tego  w ym aga ją  
i  że to p rzyczyn ia  się do o trzym yw an ia  dłuższych 
okazów . Jest to m ylne zapatryw an ie ; za  g łębokie sa­
dzen ie jest przeciw ne naturze szparaga; norm aln ie 
rośn ie bow iem  szparag zupełn ie p łytko, to też kłąciz 
rośliny za  głęboko posadzony, ozy —  co na jedno w y ­
chodzi —  w  jak iś czas po posadzeniu grubo ziem ią  
przysypany, usiłu je w ydostać s ię  b liże j ku p ow ierz­
chni przez tw orzen ie now ych  części k łącza  coraz w y ­
żej a zam ieran ie dolnych. S zparagi przysypane choć 
ty lk o  30 cm. w arstw ą  z iem i znajdą się po k ilk u  la ­
tach —  jeże li s ię im  c iąg le  w a rs tw y  n ie  pogrub iało —  
tuż pod pow ierzchnią  ziem i.

U szparagów  sadzonych p łytko żadnego podno­
szenia się zauw ażyć się n ie  da, natom iast tu taj szpa­
rag i rozrastają się na szerokość w  rozm aitych  k ierun­
kach.

Naturaln ie, że s iła  w ege ta c ji szparaga cierp i bar­
dzo na n ienorm alnem , w ięc  za głęhokiem  posadzeniu 
kłącza, podobnie jak  tu lipan  na zbyt g łębokiem  sadze­
niu cebulki. Dowodem  tego  w ys iłk i, jak ie  czyn i sama 
roślina, by przenieść sw ó j kłącz czy cebulkę w  odpo­
w iedn ie  dla siebie m iejsce.

W  interesie zatem  sadzących i  hodow ców  jest sa­
dzić odpowiednio, a przez to uniknąć zm uszen ia ro­
ślin do szukania sobie położen ia  norm alnego, do „d a ­
rem nej p ra cy “ , co odbija  s ię  —  rozum ie się —  u jem nie 
na kw itn ien iu  i  na sile  sam ychże roślin.

Poradnik kucharski.
Zrazy w cieście. Pokra jan e m ięso na zrazy  zbić 

dobrze, posolić i -popieprzyć. P ó ł k w arty  m ąki, za­
gn ieść z  łyżką  m asła  i  2 ja jam i posolić trochę i roz­
w ałkow ać, zostaw iw szy -drugi m n iejszy kaw ałek , k tó ­
ry  także rozw ałkow ać.

Dobrze w ysm arow an y rondel w y łożyć  ciastem, 
na spód położyć kaw ałek  m asła i trochę pokrajanej 
cebuli, na to -dać w arstw ę zrazów, da le j w arstw ę 
ziem n iaków  pokra janych  w  -plasterki i  -spażonych, 
znów  zrazy, masło, cebula i k a rto fle  i t. d., aż w szyst­
ko m ięso w y jd zie . N a  w ierzch  pokra jać cebuli i  po ło ­
żyć kaw ałek  masła. -Przykryć w szystko ciastem  i  
w staw ić  w  gorący  p iec na godzinę. Ciasto trzeba z 
w ierzchu ponakłówać, żeby -się n ie  podnosiło.

Zrazy w kapuście. Funt p ieczen i usiekać, -dodać 
łoju, m oczoną bułkę, jedno ja jo , przysm ażoną -cebul­
kę, -posolić i  popieprzyć. W zią ć  -duże liśc ie  -z b iałej, 
św ieżej kapusty, sparzyć ją  i  w  k ażdy liść zaw inąć po- 
trochu m ięsa, następnie roztop ić w  -rondelku m asła  z 
cebulką, w łożyć  do n iego  zaw in ięte  w  kapustę zra­
zy, podlać parę łyżek  rosołu  i dusić przez trz y  k w a­
dranse uw ażając; -ażeby s ię  n ie  p rzypa liły . N a  -samem 
w ydan iu , w lać parę łyżek- śm ietany.

Zrazy zwyczajne. -Zrazy dobrze ubite,osolone i o- 
p ieprzone układać w  -rondlu przek łada jąc je  masłem, 
siekaną cebulą i  tartym  chlebem, dodać św ieżych, lub 
suszonych grzybów  i  dusić po-d pok ryw ą  do  m iękko­
ści, -poczem zaraz podawać, -gdyż duszone zbyt -długo 
twardnieją.

KRO NIKA.
Od Redakcji. Redakcja i Administracja „Roli* dzię­

kują serdecznie wszystkim tym, którzy nam przesłali 
życzenia świąteczne.

Zamknięcie sesji Sejmu. Sejm polski obradował 
przez 5 miesięcy nad budżetem na rok 1929/30 i osta­
tecznie go w  wielkim tygodniu uchwalił. Dochody pań­
stwa w  tym okresie powinny wynieść dwa miljardy, 
954 miljony, 967 tysięcy 114 złotych, zaś wydatki dwa 
miljardy, 787 miljonów, 787 tysięcy, 731 zł. tak, że nad­
wyżka wyniesie 167 miljonów, 178 tysięcy, 683 zł. Po 
uchwaleniu budżetu Prezydent Rzeczypospolitej zamknął 
Sejm i Senat, a posłowie rozjechali się do domów. Praw ­
dopodobnie nie prędko się znów zbiorą, gdyż większość 
posłów jak socjaliści, Wyzwolenie, Stronnictwo chłopskie, 
żydzi, Ukraińcy, komuniści i narodowi demokraci ciągle 
występowali przeciw rządowi, a nawet ministra skarbu 
Czechowicza, tego, który ustabilizował złotego i upo­
rządkował finanse państwa postawili w  stan oskarżenia 
przed Trybunał Stanu.

Trup na torze kolejowym, z  Trzebini donoszą: 
W  nocy 26 marca o godz. 12 na torze kolejowym w  Trze­
bini znalazł st. zwrotniczy między szynami osobnika, 
który dawał słabe znaki życia. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy przez lekarza kolejowego z Trzebini, osobnik 
ów zmarł o 2 w  nocy. Miał on odciętą lewą nogę, zła­
maną prawą rękę i złamaną podstawę czaszki. W  toku 
dochodzeń przeprowadzonych przez posterunek policji 
ustalono, że osobnik ów zdążał wzdłuż toru kolejowego 
z Trzebini w  kierunku Dulowej i dostał się między dwa 
wymijające się pociągi. Tracąc wskutek wywołanego pę­
du równowagę, nieszczęśliwy wpadł pod pociąg pospie­
szny. Ponieważ osobnik ów nie miał przy sobie żadnych 
dokumentów, nie zdołano dotychczas ustalić jego tożsa­
mości.

Skutki wychowania. Z Krościenka Niżnego piszą 
nam : Dnia 19 marca b. r. popołudniu, przechodząc obok 
Kółka rolniczego w  Krościenku Niżnem Stanisław Gor­
czyca z Białobrzegów i W ładysław Wojnar z Krościen­
ka Niżnego zostali niespodzianie napadnięci i w  bestjal- 
ski sposób zmasakrowani przez szajkę bandytów. Sta­
nisław Gorczyca znany z prawego charakteru, 28-letni 
młodzieniec, nieposiadający przy sobie nic do obrony, 
nawet laski, został uderzeniem sztangi w  głowę powa­
lony na ziemię. Leżącego bez przytomności zbito, zma­
sakrowano, stratowano butami. Kiedy opuszczono go 
chwilowo, aby łamać ręce i tłuc głowę koledze jego 
W ładysławowi Wojnarowi, wówczas Gorczyca, odzy­
skawszy częściowo przytomność, dźwignął się ze śniega 
i wlókł się powoli w  stronę domu mieszkającej tu jego 
siostry. Jednak zadane mu w  głowę, ręce i nogi i krwią 
ociekające rany zdały się bandzie opryszków za niewy­
starczające, bo wracającego Gorczycę dopędzono i w pa­
kowano mu sztylet po samą rękojeść w  plecy, przebija­
jąc mu płuca i raniąc ręce. Gorczyca padł na miejscu 
i z powodu upływu krwi stracił przytomność. W  domu 
siostry odzyskał chwilowo przytomność wskutek zabie­
gów  lekarskich, jednak walczy ze śmiercią i nie wiedo- 
mo czy jej uniknie. Wojnarowi również poraniono gło­
wę i poprzetrącano ręce, jednak temu śmierć nie grozi. 
Sprawców, Kafla Kazimierza, ucznia szkół średnich, Dłu­
gosza Jana, Steligę Józefa, Węklara Leona, Nowaka Ma- 
rjana i Smereczyńskiego Aleksandra aresztowano i osa­
dzono w  więzieniu śledczem w  Krośnie. Oto są skutki 
braku wychowania u naszej młodzieży.

Aresztowanie bandytów. W  poprzednim nume­
rze „Roli* donosiliśmy o obrabowaniu wozu pocztowe­
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go przy pociągu kursującym między Dębicą a Rozwa­
dowem na stacji Kochanówka. Jak donoszą z Poznania, 
policja aresztowała dwóch sprawców tego rabunku w  o- 
sobach 26 letniego Edwarda Bedełka i 24-letniego Cze­
sława Starosolskiego. Bandyci, dokonawszy rabunku 
przeszło 100 tysięcy złotych, wyjechali do Ostrowia 
Wielkopolskiego, a następnie do Poznania, gdzie pod 
przybranemi nazwiskami Jerzego hr. Potockiego i Zdzi­
sława Staszewskiego zamieszkali w  pierwszorzędnym ho­
telu i rozpoczęli wystawne życie. Zakupili sobie dwa  
samochody, sprawili wielką ilość nowych ubrań i prze­
bywali w  pierwszorzędnych lokalach rozrywkowych. Roz­
rzutny tryb życia zwrócił uwagę policji na obu młodzień­
ców, wobec czego przystąpiono do ich aresztowania. 
Śledztwo wykazało w  pełni winę obu rzezimieszków, 
którzy się też do niej przyznali. Znaczną część pienię­
dzy odebrano, odebrano też aresztowanym bogatą ich 
garderobę, oraz oba samochody. Za kilka dni wesołej 
rozrywai odpokutują teraz bandyci długi czas w  krymi­
nale. Cudze nie tuczy !

Spełniony sen. Z Kielc donoszą: Tragiczny w y ­
padek zdarzył się w  Kielcach, gdzie służąca Antonina 
Bednarska podczas trzepania dywanów na balkonie 
II piętra przechyliła się przez balustradę i spadła na 
bruk, ponosząc śmierć na miejscu. Ofiara przeczuwała 
nieszczęście na kilka godzin przed wypadkiem. Opowia­
dała koleżankom o dziwnym śnie, jaki miała, a miano­
wicie śniło się jej, że niedawno zmarły jej ojciec prze­
leciał nad balkonem, z którego spadła, aeroplanem i za­
praszał ją, by poleciała z nim razem. To zła wróżba —  
zauważyła —  i w  kilka godzin potem nie żyła.

24 miljony kary. Od czasu istnienia sądów pol­
skich ani jeden dokument sądowy z sentencją wyroku 
nie zawierał tak zawrotnej sumy, jak w  sprawie Baumo- 
wej, właścicielki fabryki octu w  Kole. Oskarżona popeł­
niła malwersacje ze spirytusem, przydzielonym przez 
monopol dla celów octowni. Nadużycia te wydały się 
dzięki wykryciu nielegalnego składu spirytusu u kupca 
Adamowicza w  Łodzi. Znaleziono tam 400 litrów spiry­
tusu. Na gąsiorkach były stemple, stwierdzające prze­
znaczenie ich do octowni w  Kole. Produkcję oćtowni 
w  Kole poddano sprawdzeniu, przyczem eksperci ustalili, 
że w  ciągu dwóch ostatnich lat zużyto tam 21.000 li­
trów spirytusu. Tymczasem octownia otrzymała z mo­
nopolu 48.000 litrów, a więc 27.000 litrów gdzieś zni­
knęło. Straty skarbu państwa wynosiły zatem zgórą 200 
tysięcy złotych. Sąd uznał winę Baumowej i Adamowi­
cza za dowiedzioną i skazał ich na 6 miesięcy więzie­
nia, wyznaczył im jednocześnie zawrotną grzywnę w  w y­
sokości 24 miljonów złotych, po 12 miljonów na osobę.

Dozorca więzienny bandytą. Gazety wileńskie 
donoszą, że od dłuższego czasu w  więzieniu Stefańskiem 
w  Wilnie pełnił funkcie klucznika niejaki Prusik. Obo­
wiązki swe spełniał napozór sumiennie i nic nie zdra­
dzało, że pod mundurem funkcjonarjusza więziennego 
kryje się przestępca. Wypadek tylko zrządził, że Prusik 
został zdemaskowany w  okolicznościach następujących: 
Ouegdaj władze policyjne otrzymały poufne informacje, 
że do sklepu win i wódek przy ul. Beliny 6 planowa­
ne jest włamanie. Z polecenia kierownika policja śled­
czej, pobliski teren został obsadzony przez wywiadow­
ców, którzy, zmieniając się po koleji, mieli stale na oku 
dom, gdzie mieścił się wzmiankowany sklep. Jakoż w  no­
cy dyżurujący wywiadowcy zauważyli czterech osobni­
ków, którzy, kryjąc się wśród ciemności, podeszli do 
sklepu i w  momencie, gdy nikogo, ich zdaniem, w  po­
bliżu nie było, po krótkiej manipulacji koło zamków, 
dostali się do środka. W  chwili, gdy włamywacze roz- 
góspodarowali się w  sklepie na dobre, wywiadowcy o­

krążyli sklep i wkroczyli do środka. Rabusie, widząc 
wymierzone do siebie rewolwery, nie próbowali się na­
wet bronić. Pojawienie się wywiadowców było dla nich 
tak niespodziewane, że narazie nie mogli wydobyć z sie­
bie głosu. Szczególnie jeden z Dicb, w  momencie are­
sztowania go, był bliski omdlenia. Wszystkich zatrzy­
manych odprowadzono do wydziału śledczego, gdzie 
przystąpiono do sprawdzenia tożsamości. Trzej z nich 
byli to zawodowi przestępcy, notowani już w  policji, 
czwartym zaś kompanem zawodowych włamywaczy był 
właśnie Prusik. Znając z tytułu swych funbcyj wszyst­
kich przestępców, Prusik zdołał wejść z nimi w  bliższy 
kontakt i w  czasie wolnym od służby brał udział w  w y ­
prawach na rabunek sklepów.

Pomysłowi oszuści w Wilnie. Jak donoszą ga­
zety wileńskie, do przechodzącego ulicą Wiłkomierską 
w  Wilnie Wincentego Suszki, gospodarza ze wsi Ginaj- 
ciszki, podeszło dwóch osobników, mówiąc: „Jesteśmy 
kontrolorami. Panu wiadome jest chyba ostatnie rozpo­
rządzenie pana wojewody, a jednak kpi sobie pan z nie­
go najbezczelniej i chodzi lewą stroną chodnika. Płaci 
pan karę, albo proszę z nami". Darmo włościanin tłu­
maczył się, że jest pierwszy raz w  Wilnie i o podo­
bnych przepisach nie słyszał. Wreszcie, dla świętego spo­
koju zapłacił 10 zł „kary" i „kontrolerzy" ulotnili się. 
Policja, zawiadomiona o wypadku, zdołała ująć jednego 
z szantażystów. Jest to niejaki Jerzy Wróblewski, po­
szukiwany przez policję za dezercję z wojska.

Cudowne odnalezienie się rodzeństwa. Gazety 
wiedeńskie donoszą o niezwykłym wypadku. W  r. 1914, 
po zdobyciu Lw ow a przez Rosjan, rodzina kupca Ko­
lińskiego ze Lw ow a schroniła się do Czechosłowacji, 
gdzie następnie zamieszkała. W  czasie ucieczki zginął 
6 letni synek Józef i mimo długotrwałych poszukiwań 
nie można go było odnaleźć. Dziecko zagłodzone i zmar­
znięte znalazł na gościńcu pewien oficer austrjacki i od­
dał do domu podrzutków. Mały Józio wychował się pod 
nazwiskiem Krieger i obecnie jest urzędnikiem wielkiej 
firmy handlowej w  Passawie. Przed kilku tygodniami 
udał się w  interesie swej firmy do Czechosłowacji i po­
znał tam 17-letnią panienkę. Młodzi ludzie zaznajomili 
się do tego stopnia, że niebawem mieli stanąć na ślu­
bnym kobiercu. Pewnego dnia narzeczony zauważył u 
narzeczonej złoty medaljon, przedstawiający Matkę Bo­
ską Częstochowską. Ku swemu zdumieniu stwierdził, że 
podobny medaljon posiada sam z czasów okrytego ta­
jemnicą wczesnego dzieciństwa. Dalsze badania wyka­
zały, że narzeczoną Kriegera jest jego rodzona siostra. 
W  ten sposób medaljon Matki Boskiej Częstochowskiej 
przywrócił rodzicom utraconego syna i udaremnił stra­
szną tragedję rodzinną. Zaiste, cudowne są drogi Opa­
trzności Boskiej!

Wybory gminne na Śląsku czeskim. W  ubie­
głym tygodniu odbyły się w  szeregu gmin na Śląsku 
czeskim wybory. Najwięcej uwagi zasługują wybory  
w  Karwinie, gdzie walka o burmistrzostwo toczy się już 
od lat 8, a władze nie chciały zatwierdzić kilkakrotnie 
wybranego burmistrza polskiego. Przy obecnych wybo- 
raeh utrzymali Polacy swój dotychczasowy stan posia­
dania, zyskując 16 mandatów, na ogólną ilość 42. W  Sto- 
nawie otrzymali Polacy 16 mandatów, komuniści polscy 
8, zaś Czesi 6. W  Lutyni otrzymali Polacy 15 manda­
tów, Czesi również taką samą ilość. W  Darkowie Czesi 
stracili 5 mandatów, tak, że Polacy mają obecnie 19 man­
datów, Czesi 9, a Niemcy 2. W  mniejszych gminach Po­
lacy otrzymali: w  Wierzniowicach 7, Czesi 8, Dziećmo- 
rowicach Polacy 3, w Gruszowie dwa polskie mandaty.

Ojcobójstwo. Aresztowany syn hr. Stolberg Wer- 
nigerode, ordynata janowickiego, o którego tajemniczem
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zamordowaniu donosiliśmy w  poprzednim numerze „Roli", 
przyznał się do zabicia ojca. Zeznał on jednak, iż zabił 
swego ojca podczas* nieostrożnego manipulowańia ze 
strzelbą myśliwską.

Skutki mrozów. Donoszą z Berlina: Dopiero obe­
cnie w  okresie tajania śniegów można stwierdzić, jak 
wielkie szkody wyrządziły w  Szwarcwaldzie silne mro­
zy, Przedewszystkiem odbiło się to nastanie dziczyzny. 
W  jednej miejscowości z pod stopionego śniegu ukaza­
ło się około sto młodych saren zmarzniętych podczas 
ogromnych mrozów. Spodziewają się, że stan zwierzy­
ny spadnie do 50 proc. normalnej ilości.

Fatalna pomyłka. Pewien robotnik na Śląsku pru­
skim, wracając z pracy wieczorem na royrerze, zauwa­
żył w  ciemności zbliżające się dwa światła, a sądząc, 
że to dwaj rowerzyści nadjeżdżają, chciał przejechać 
pomiędzy nimi.

Tymczasem był to oświetlony z obu stron wielki 
wóz ciężarowy cicho po ubitej i piaskiem wysypanej 
drodze jadący. Robotnik z całą siłą najechał na dyszel 
i wpadł pod konie, które go potratowały. Ciężko ranne­
go przewieziono do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią.

Pożar okrętu. W  ubiegłym tygodniu w  jednej 
z największych stoczni niemieckich w  Hamburgu spło­
nął olbrzymi okręt pasażerski „Europa", będący już na 
ukończeniu, nad którym pracowało trzy tysiące robotni­
ków. O 3 nad ranem zauważono odrazu w  kilku miej­
scach ogień, który odrazu zaczął się szerzyć z ogromną 
szybkością. Rzucono się na ratunek, ale płomienie, któ­
re szalały wewnątrz, rozpaliły metalową powłokę do 
czerwoności, a nawet do białości, utrudniały wszelką 
akcję. W obec tego spłonął niemal cały okręt. O rozmia­
rach okrętu może świadczyć jego pojemność, wynoszą­
ca 46 tysięcy ton, oraz koszta budowy, które doszły do 
50 mil jonów marek niemieckich, czyli przeszło 100 mi- 
ljonów złotych.

Wybory we Włoszech. W  ubiegłym tygodniu od­
były się wybory do parlamentu włoskiego. Faszyści, po­
pierający Mussolineigo, otrzymali 8 miljonów, 506 ty­
sięcy, 576 głosów, podczas gdy jego przeciwnicy tylko 
136 tysięcy 198 głosów. Wobec tego rząd odniósł ol­
brzymie zwycięstwo.

Katastrofalna powódź. Z Nowego Jorku dono­
szą : Straszliwa katastrofa, która nawiedziła południowe 
stany Ameryki Północnej ogarnęła obecnie również stan 
Tennessee, gdzie cały szereg miejscowości zostało zala­
nych. Rzeka Emery wezbrała tak nagle, że mieszkańcy 
miasta Harryman, uciekając, nie zdołali pozabierać naj­
potrzebniejszych rzeczy. Kilka domów zostało porwanych 
przez fale, a wiele podmytych zwaliło się. Wszystkie 
fabryki w  mieście i okolicy zostały unieruchomione. 
Czerwony Krzyż wysłał kolumny ratunkowe w  górzyste 
okolice Harrymanu, gdzie schronili się mieszkańcy mia­
sta. Również rząd podjął akcję ratunkową, wysyłając od­

działy wojskowe. Znajdująca się w  pobliżu wycieczka 
18 skautów amerykańskich została porwana przez fale. 
Skauci nocowali pod namiotami na małej wysepce, po­
łożonej na rzece White Creek i zostali nagle zaskoczeni 
powodzią. Rzeka wezbrała tak szybko, że śpiący skauci 
zauważyli powódź w  chwili, gdy zostali zalani wodą. 
Namioty zostały porwane przez rwący nurt wody, a 
wszyscy skauci utonęli. Panujące w  stanach Alabama, 
Georgia i Karolina powodzie, gwałtowne orkany i ober­
wania chmur poczyniły wielkie szkody. W  miejscowości 
Merrilton zostało zabitych 5 dzieci murzyńskich. Jedno 
z nich porwał wicher, poniósł na dość znaczną odległość 
i rzucił o ziemię.

Pęknięcie tamy rzecznej. Miasto A lba w  Ame­
ryce nawiedziła straszna katastrofa powodzi, żywo przy­
pominająca zeszłoroczny wylew  Mississipi pod Nowym  
Orleanem. Olbrzymia tama, zamykająca w  odległości 
8 kim. od miasta rzekę Tea, nie wytrzymała naporu 
wezbranych wód i pękła. Spiętrzone masy wody runęły 
na pobliskie miasto, zalewając do wysokości 5 metrów 
całą dzielnicę handlową. Mieszkańcy nie zdołali opuścić 
swych dpmów i schronili się na górne piętra, bez mo­
żności opuszczenia ich, gdyż woda aczkolwiek powoli 
ale stale się podnosi. Gubernator stanu Alabama wezwał 
ludność okolicznych powiatów do ratowania zagrożonych 
mieszkańców Elby. Na miejsce katastrofy wyruszyły od­
działy wojska i kolumny sanitarne.

Z tęsknoty za więzieniem. Piękna rozwódka 
z Nowego Jorku 23-letnia George W . Newman została 
zaaresztowana w  wielkim magazynie w  chwili, kiedy 
chciała zapłacić za poczynione zakupy 20-dolarowym  
czekiem bez pokrycia. Ta młoda dama oddawna była 
pilnowana przez tajną policję magazynu. Przyprowadzo­
na przed szefa policji i zapytana o nazwiska wspólni­
ków odpowiedziała:

—  Nie mam żadnych wspólników. Sama przygoto­
wuję czeki i jest ich już w  obiegu za 50 dolarów. Je­
stem zadowolona, że nareszcie mnie aresztowano.

Zdziwiony policjant zapytał, czy mówi serjo.
—  Najzupełniej! —  odpowiedziała. —  Nudzę się o- 

kropnie. Życie jest podłe. Od lat czterech noszę się 
z myślą samobójstwa. Następnie zdecydowałam się pójść 
do więzienia i nareszcie dopięłam swego. Jeżeli mnie 
dzisiaj puścicie, to jutro zamorduję kogokolwiek, bo 
wiem, że wówczas mnie już nie uwolnią.

Należy przypuszczać, że gdy sobie posiedzi w  w ię­
zieniu czas jakiś, zmieni swe dotychczasowe zdanie.

Pomnik krowy. W  Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, w  mieście Seattle, wystawiano i odsło­
nięto w  tych dniach jeden z najoryginalniejszych pom­
ników w  nowożytnych dziejach świata. Jest już zdaje 
się w  Anglji i Francji parę pomników dla zwierząt, ale 
są to przeważnie pomniki dla bohaterskich psów, które 
czynami, podobnemi do ludzkich, przysłużyły się ludz­
kości przez ratowanie tonących czy zabłąkanych i t. d. 
Pomnik jednak w  Seattle jest pomnikiem dla zwierzęcia 
nie za jego „szlachetność" lub odwagę —  lecz poprostu 
za pożyteczność i produktywność. Jest to mianowicie 
pomnik dla krowy 12-letniej (a więc „zgasłej" prawie 
w  kwiecie w ieku"), która odznaczyła się wielokrotnie 
jako „mistrzyni" w  wydajności mleka. Pomnik wyrzeź­
bił Fryderyk Potter, bardzo utalentowany i znany rzeź­
biarz zwierząt. Nasuwa się tu pewna refleksja: jeżeliby 
cywilizacja nasza zaginęła, a uczeni jakiejś przyszłej cy­
wilizacji, dokonując wykopalisk, odnaleźli pomnik tej 
krowy, powstałaby hipoteza, że biali Amerykanie czcili 
„świętą krowę", jak ongi starożytni czarni Egipcjanie 
świętego byka Apisa. Czy uczeni ci byliby tak dalecy 
od prawdy?
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RZECZY CIEKAWE.
Jak powstała igła.

N ie jeden  z naszych Czyteln ików  nie w ie, ile  po­
trzeba pracy, zanim  z kaw ałka  sta li zrobi się m aleńką
igłę-

N a jp ie rw  ze sztaby stalowej trzeba zrobić drut. 
W  tym  celu przeciągają  tę sztabę, ko lejno przez grube 
blachy z coraz m n ie jszym i otworam i. Przeszedłszy 
przez jedną blachę, sztaba staje się cieńszą, a dłuższą; 
przechodząc przez otw ór z drugiej blachy, k tóry  jest 
jeszcze m niejszy, sztaba znowu staje się cieńszą i tak 
dalej, dopóki z grubego kaw ałka  sta li n ie zrobi się 
d ługi i cienki drut. To się nazyw a —  w yciągan ie 
drutu.

Drut ro zw ija  się na bębenki drewniane, podobne 
do tych szpulek, na których  okręcone są nici, tylko 
znacznie większe.

Potem  robotnik rozcina ten bębenek z drutem  na 
dw ie po łow y w zd łu ż i w  ten sposób otrzym uje dwa 
pęczk i drutu.

Następnie każdy z tych pęczków  niosą do osobnej 
maszyny, k tóra  je prostuje. W  tym  celu w iążą  je 
w  paczki, m ające po pięć do śześciu tysięcy sztuk dru­
tu i mocno ściskają je maszyną.

P o  w yprostow aniu  każdy kaw ałek  przechodzi do 
szlifiarza , k tóry  zaostrza go na obu końcach. Późn iej 
uderzają m łoteczkiem , spłaszczają każdy kaw ałek  na 
sam ym  środku, a następnie rob ią  w  tem  m iejscu 
spłaszezonem  d w ie  dziurk i na uszka. *

Potem  przecinają  każdy kaw ałek  na dw ie części 
i o trzym ują z n iego dw ie ig ły , każdą z uszkiem 
i końcem.

N a tem  n ie koniec jeszcze, bo trzeba ig ły  jeszcze 
zahartować, żeby b y ły  mocne. Zanoszą je  w ięc do oso­
bnego pieca, ogrzew a ją  tam  mocno, a potem  pow oli je 
ostudzają.

A le  uszko ig ły  jest jeszcze chropowate, nieładne. 
Inny w ięc robotnik b ierze ig łę  i robi w  n iej m ały brze­
żek, otaczający uszko i u ła tw ia jący  w łożen ie n itki.

Potem  ig ły  jeszcze raz hartują, rozgrzew ając je 
do czerwoności i zanurzając raptem  w  zim ną wodę. 
Następnie w yg ład za ją  ig ły, naciera jąc je delikatn ie 
proszkiem  z kam ienia, zwanego sz-mirglem; w reszcie 
po oczyszczeniu i obtarciu, dobierają tuzinam i podług 
grubości, w k łada ją  w  num erowane paczki —  i  dopie­
ro rozw ożą  je  na sprzedaż!

P rzy  tych robotach, każda ig ła  m usi przejść przez 
ręce stu robotn ików ; w yrab ia ją  ich zaś tak ie m nó­
stwo, że w  p iek tórych  fabrykach  angielskich  sto m i­
ljonów  ig ie ł go tow ych  co godzinę wychodzi.

Bajki o zwierzętach.
Pow szechn ie opow iada ją  ludzie różne n iep raw d zi­

w e h istorje  o zw ierzętach  i, n istety, brednie te  u trzy­
m ują się i  -znajdują w iarę, chociaż każdy m oże się 
przekonać o ich  bezpodstawności.

Tak  np. u trzym uje się ba jka  o śpiewających  m y­
szach. Tym czasem  fak t polega na tem , że m ysz w  pu­
łapkę schwy tana w yd a je  czasem 'charakterystyczny 
głos trwogi, n iem iły  d la  ucha pisk. Stw ierdzono po­
nadto, że m yszy  chroniczn ie chorują na ka ta r oskrzeli 
i w yd a ją  w skutek tego  charakterystyczne rzężenie.

Inna ba jka  tw ierdzi, że m ałpy zastąpić m ogą 
służbę dom ową. Jest to zupełna n iepraw da; m a łp y  są 
'Szczególnie trudne do tresury, nawet w  cyrkach rzad ­
ko oglądać m ożna tresowane m ałpy, przytem  są one 
nardzo n iepew ne i  -zawsze złośliwe.

Zupełnie n iep raw dziw ą  jest wersja, że .słoń boi 
się m yszy  i ucieka z m iejsca, gd z ie  ży ją  te drobne 
stworzonka. D owodnie stw ierdź o no  ̂ że (przeciwnie; 
słoń n aw et nie spostrzega obecności m yszy, d id źn i 
go  .natomiast kot, jeże li miu przy jdzie  n a  m yśl -drapać 
się -pp. trąbie lub nodze sł-onia na  grzb iet -olbrzyma.

N iepraw dą jest, ja-koby w ąż grzechotniiik chw yta ł 
się isamobój-stw-a, w idząc n iebezpieczeństwo bez w y j­
ścia. W-ogóle* o w ężach  opow iada  się -du-żo- bezpod­
stawnych histo-ryj, np. że z jad a ją  swe młode w  razie  
ńi-ebeiżpieiczeńsitwa, że w ysysa ją  m leko krow y, w  sta j­
ni, że gromadnie- spieszą sobie n a  potnoc, że u jąw szy 
-ogon w  paszczę toczą  się, jak koł-o w  pościgu za n ie­
p rzy jac ie l e-m.

Natom iast prawdą jest, o czem w ie lu  ludzi n ie 
w ie, że bardzo modne -s-kunksy praw ie zawsze m a ją  
parchy i są strasznie groźnym i rozmosicd el a mi- tej o- 
krdpnej choroby.

(Przesadne są też wyobrażen ia w ie lu  lu d z i o in te­
ligencji zw ierząt, zw łaszcza o Ich  zdolności m yślenia. 
To, -co sk łonn i jesteśm y uważać za -objaw m yślen ia 
z-wierzęcego, jest prze jaw em  ich  instynktu, -działają­
cego ślepo. P rzec iw n ie  obserw u jem y powszechnie, że 
zw ierzęta  n ie  .zdają sobie- sp raw y z  g rożącego im  n ie­
bezpieczeństwa, a w  ch w ili n iebezpieczeństwa zacho­
w u ją  się wprost bezm yślnie, utrudniając w łasne po­
łożenie, wskutek -czego często n iepotrzebn ie giną. — 
Obserwować to m ożna zw łaszcza w  cza-sie- pożaru .,—  
N a jm n ie j „ in te lig en c ji11 okazu ją  zw ierzęta  domowe, 
a w ięc  te, które, -przez hodow lę i przebywanie w  to­
w arzystw ie  człow ieka u traciły  znaczną część natu ra l­
nego instynktu.

„Miłosierny" karabin.
-Gazety angielsk ie donoszą z P retorji, że am ery­

kański kap itan  B. H arris dokonał w  Transw alu  in te­
resu jących dośw iadczeń p rzy  pom ocy nowego „litośc i­
w ego11 naboju karabinowego, m ogącego ugodzić bez 
spowodowania śm ierci d z ik ie  zw ierzęta. -Sprawa ta 
posiada w ie lk ie  znaczenie w  zakresie dostawy ży ją ­
cych okazów  zw ierząt do ogrodów  zologic-znych św ia­
ta. W  zasadzie nabój w yna leziony przez kapitana Har- 
ri-sona, jest ty lko  zw yk łą  strzykaw ką podskórną, na­
pełn ioną p łynem  anestetycznym  —  zaw artą  w  alumi- 
n jow ej pow łoce —  i  um ieszczoną zam iast ku li w  na­
boju  —  tak, że m ożna n ią  -strzelać ze zw ykłego m y­
śliw sk iego karabinu. Zw ierzę  ugodzone doznaje pod­
skórnego zastrzyku, k tóry  na pew ien  czas je  obezw ła­
dnia, usyp iając i  u m ożliw ia jąc bezpieczne uw ięzienie. 
K ap itan  H arris  swego czasu przeprow adzał swe do­
św iadczen ia w  A m eryce na zw ierzętach  domowych. 
Obecne jego  dośw iadczen ia na zw ierzętach  dzikich, 
które trudno ująć —  da ły  już jaknajlepsze w yn ik i. 
Ostatnio posługiw ał -się w ynalezionym  przez n iego  n a­
bojem  dla zdobycia rzadk iego  okazu anty lopy zw a­
nej „Ri-tbock11, na k tórą  p łyn  obezw ładn ia jący —  co do 
k tórego w yna lazca  zachow uje ścisłą ta jem nicę —  po­
dzia ła ł b łyskaw iczn ie. (Następnego dnia antylopa nie 
odczuwała najm niejszych  sku tków  bolesnego strzału. 
System em  kapitana -Harrisa za iteresow ali s ię w szys­
cy dyrek torow ie  am erykańskich  zw ierzyńców .

Ile spożywamy w  ciągu roku?
Dorosły człow iek zjada przeciętn ie w  ciągu roku: 

30 funtów  ryby, 96 funtów  mięsa, 9 fun tów  sera, 
37 funtów  m asła i innych tłuszczów, 400 funtów  zbo­
ża, 228 funtów  karto fli, 98 funtów  owoców, 200 fun­
tów  jarzyn , 51 funtów  cukru, 5 funtdW soli, -6 funtów  
herbaty, 150 ja jek , 120 litrów  -mleka., 720 litró w  wody, 
alkoholu  i  innych płynów.
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Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: Józef Kowalik w  K.: Obydwa nadesłane w ierszy­

ki są zupełnie -dobre, niestety, tak mało na wiersze może­
m y poświęcić m iejsca, że trudno nam oznaczyć, k iedy je 
umieścimy. W  każdym  razie w iersz p. t. „Na -ro-lę" będzie­
m y się starali umieścić w  dzisiejszym  lub jednym  z n a j­
bliższych numerów. iDaliśmy go już do druku. —  Franci­
szek Macioł w S.: Nadesłane utwory dobre. —  Józef Pacho­
łek w  Ch.: N iestety, do świątecznego numeru przyszło już 
zapóźno. —- Jan Schnee w  Rz.: W szystkie nadesłane za­
gadki są dobre; pójdą powoli. —  Wojciech Byczek w  K.: 
Pan P. W . m ieszka w  Święcanach poczta w  miejscu. 
W  czem się Pan dopatrzył iromji, nie rozumiemy. Sittek 
Franciszek ze -Stonawy: M arek nie otrzym aliśm y, czeskie 
są dla nas bezwartościowe i w łaśnie na- kalendarz posła­
liśm y Panu czek. Prenum eratę m a Pan zapłaconą do pół­
rocza. —• Kazimierz Mayko z Bukow iny (Rum unja): 
200 lei nadeszło ja-ko-też obecnie 120 . Żądane karty posła­
liśmy. —  Walenty Pasierb w  Cz.: Rozum iem y dobrze Pa- 
n-a, bo któż nie odczuł skutkowi w o jny ,, a i teraz, w> Polsce 
niejedno jeszcze nie tak j,e'sit, jak być powinno-. W iele  rze­
czy i.naczejiby wyglądało, gdybyśm y żyli ze sobą w zgo­
dzie, a nie w łóczyli się za łby, a co jeszcze ważniejsza 
nie słuchali rzekom ych p-rzyj-aciół ludu. Niestety, tak nie 
jest, a w iem y to z własnego- doświadczenia. Jeżeli jakaś 
gazeta napiętnuje czyjeś -zdrożne postępowanie, to zaraz 
tak zwani „po lityczn i" jego przyjaciele u jm ują się- za 
nim, zam iast błąd jego uznać. Co- do zam ilknięcia -owych 
trzech wspomnianych osób to tak nie- jest, jak Pan  pisze. 
Jedynie Kuraś rzeczywiście zam ilkł z ogrom ną sżikodą 
dla literatury. Jednego z pozostałych dwóch utworowi nie 
drukujem y, gdyż okazał -się człow iekiem  nielojalnym , a na­
wet po części iplaJgjiatorem.. Drugi pisze dużo, ale prac 
swych nie wykańcza, przeto przesyła rzeczy -słabe lub

wym agające znacznych poprawek, na które m y ni-e m am y 
czasui, leżą o-ne- przeto w  tece, nie. oglądając farby drukar­
skiej. Za pam ięć i życzenia serdecznie dziękujem y. —  
Piotr Leśniak w M.: W ierszyki, jak  zwykle, dobre. — Jan. 
Smaza w  Z.: L ist otrzym aliśm y już po zamknięciu nu­
meru), dlatego nazw iska nie, by-ł-o. Siostrze w ysyłam y „R o ­
lę "  od Nru 9 regularnie. — Andrzej Dej w W .: Słuszne- 
Pańskie uwagi- i ja  stale tego- żądami, ale to n ietylko ode- 
minie zależy. W ierszyk i zupełnie -dobre-. —  Stefan Jawor­
ski w  P.: Czek na rocznik 1927 przyszedł i rocznik został 
posłany, na rocznik 1928 jeszcze- nie nadszedł, P rosim y 
napisać,, k iedy nadał Pan pieniądze? W iersz kolegi bar­
dzo dobry, ale już tyle m amy utworów o wiośnie, że nie 
wiiełny, czy zdołam y choć m ałą -część, z, nich pom ieśc ić .—  
Maryla „Widz“ w  O.: Za -kurczątko i życzenia dziękuje­
my. —  Rudolf Toboła w  St.: W  poprzedniej koresponden­
cji musiał Pan ws-p-om-ińać o roczniku 1928 i dlatego po­
słaliśm y Panu czek wypełn iony z- napisem „N a  rocznik 
1928“,, a p-0 wpłaceniu, i nadejściu czeku wysłaliśm y. In ­
nych w ydaw n ictw  m y nie -mamy. — Marja Wawrzykówna 
w  P„: Numiera powtórnie- przesłaliśm y i p-rzed św iętam i 
Pan i otrzymała. Załączam y po-z-dr-owienia. —  Wincenty 
Stach w  O.,: -Szukaliśmy, ale -bez, -skutku. W  Polsce niema 
tak iej fabryki, więc cło na te przedm ioty drogie, sprowa­
dzają tylko- nmiejlsze, łatw iejsze do zbytu, O Biblję. niech 
się Pan  zwróci do- księgarni Maćkowa wi Rożniatowie. 
Ogł-os-zenie na o-kła-dce. Cześć!

Unieważnia się skradzioną książeczkę, wojskową, w y ­
daną przez P. K. U. w Nowym  Targu  na -nazwisko Jó-zef 
Kalota,, ur-o-dz,. 18-98 w  Rupnio-wiie,, po-w.. Limanowa-.

Unieważnia się skrądz-ioną książeczkę wo-jsfcową 
wraz z kartą mobilizacyjną, wydaną przez P, K. U., wi T a r­
nowie na nazwisko Franciszek Su-charski, uro-dz. w  roku 
1900 w  Bo-rusowy, p-ow. Dąbrowa,

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożyła „Studentka* z Tarnowa).

■ u- ☆ tr ☆ * Miasto we Włoszech.
■ «• ☆ * ☆ tr Ceremonja.
■ ☆ ☆ ☆ tr C Owoc.
■ ☆ ☆ ■łt tr ts Imię męskie.
■ u- ☆ ☆ tr tr Rodzaj małpy.
■ * ☆ ☆ ☆ «• Przyrząd do pisania.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ tr Ptak.
■ «• ☆ * ☆ ☆ Ptak.
■ ☆ tr tr ☆ ■Cr Andrus.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ tr Objaw atmosferyczny.
■ ☆ ☆ ☆ tt Utwór poetyczny.
■ ☆ tś ☆ ☆ tr Półwysep we Włoszech.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ it Rzeka w Afryce połud.
■ tr tr ☆ ☆ tr Kraj w Europie.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ tr Drzewo.
■ * •Cr ☆ ☆ tr Gonitwa.
■ ☆ ☆ ☆ * tr Wyspy na oceanie Spokoje.
■ ☆ ☆ ☆ tr tr Miasto w Polsce.
■ ☆ ☆ * li­ tr Dzikie zwierzę.
■ * tr ☆ tr tr Kraj w Ameryce Półn.

Litery początkowe wyrazów, czytane 
z góry na dół dadzą nazwę kraju w Australji.

Term in  nadsyłania ro-związań upływa 13 -b. m.
-Ponieważ druk niniej-sze-go -nu-me-ru „R o li"  z po-wodu 

św iąt W ielkanocnych m usieliśm y nieco -przyspieszyć, prze­
to nie -podajemy ani znaczenia .zagadek z Nr. 12 „R-o-li", ani 
nazw isk tych, k tórzy  rozw iązania te nadesłali, gdyż zape-

2. Szarady.
(Ułożył Fr. Macioł z S. B.).

I.
Piąte pół pierwsze raz do roku bywa, 
Brzmią piosnki wkoło wśród drugie iczwar- 
Bawiąsię w polu chłopcy piąte czwarte [te
— Wtem się od łasa jakiś głos odzywa 
Pędzi zwierz jakiś, robiąc susy długie — 
(Zwiesiwszy na dół wstecz trzecie wstecz

[drugie),
— Prosto na chłopców, lecz ci zuchy byli 
Stanąwszy razem zwierza odpędzili;
Gdy drugie z pierwszą kamieni rzucili. 
Pod lasem Maciek zagania „ogony*, 
Czwarte fujarką gra na wszystkie strony, 
Czuje uczucia jakieś dzisiaj szczersze,
A więc się nie dziw, że wygrać chce pierw- 
Maciek nie ciemię! Piąte wiadomości! [sze. 
Posiada nawet znaczenie całości,
On wie, że całość nazwą miasta będzie, 
Lecz nie chciał mówić. Proszę szukać

[wszędzie.
II.

Pierwsze i piąte miarą będzie 
A  samo drugie rzeka znana,
Trzecie zaś z piątem znacie wszędzie,
Do muzyki jest używana,
Gdy damy drugie i pół trzecie 
Mamy nazwisko znane w świecie.
Trzecie i czwarte w wodzie żyje,
Z wędką na niego się poluje.
Pół czwarte i wstecz trzecie 
To nazwa rzeki znanej w świecie.

Całość to imię, ot koniec szarady,
Proszę pomyśleć niema innej rady.

3. Zagadki.
(Ułożył Wojciech Ciepiela z B.).

I.
Wprost wyznawca Mahometa,
Wspak to książka lub gazeta.

II.
Wprost nam znany z „Trylogji*,
Wspak do złych go liczym bestji.

III.
Czy wprost czy wspak jest czytany,
Do przewozu używany.

4. Kwadrat magiczny.
(Ułożył „Ben Chorin*).

Okres czasu.

Część ciała u zwierzęcia. 

Tygodnik.

Chmura po hebrajsku.

Poziomo i pionowo.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

w-ne jeszcze w  o-znac-z-oinym term inie a po wydrukowaniu 
-niniejszego numeru rozw iązania jeszcze nadejdą, wobec 
czego niektóre z nich byłyby pominięte. Rozw iązania w ięc 
zagadek ż N-ru 12 „Ro-li“  i -nazwiska -tych, którzy te rozw ią­
zania nadesłali podam y w -przyszłym numerze.

W ydaw ca :Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



Już na wyczerpaniu
Kto nie posiada niech corychlej nadeśie a prześlemy opłatnie. Póki zapas starczy!

Karciarz.
Barn W incen ty g ra  w  kanty. W pada  ktoś zdysza­

n y  i w ola :

— Banie W incenty, żonę pańską prze jechał sa­
mochód;!

—  No to dalej śpieszm y się ! Jeszcze trzy  ra zy  do­
okoła  i mniszę pójść do dom u!

Oczywiste.
pewien, pan, go tu jąc się 'do konńiej jazdy, zażą­

dał od służącego butów.
—  D laczego n ie  oczyszczone ? —  zapytał.
—  P rzec ież  i  taik pan je zabrudzi podczas jazdy. 

M yślałem  —  że n ie  w arto  czyścić.
W  chw ilę potem  'zażądał służący klucza od  kre­

densu.
—  A  po co ? —  zapyta ł pan domu.
—  Chciałem  zjeść śniadanie.
—  Przec ież będziesz i /tak głodny za  1 d w ie  go ­

dziny, w ięc pocóż jeść teraz —  brzm iała  odpowiedź.

Fachowa odpowiedź.
Dam a: —  Ban ie leśniczy, n iech ani pan powie, 

d laczego  pisy m yśliw sk ie  podczas b iegu  'zazwyczaj 
w yw iesza ją  język?

Leśn iczy: - -  To  dlatego, proszę pand, że chcą za ­
chować rów now agę ze zw isa jącym  ogoinem.

Trafne określenie.
—  D laczego m ów isz, Wojtek., że ja  przez całe ży ­

cie by łem  i jestem  instirumenitem:?
j— N o  pom yśl —  w  d z iec iń s tw ie . byłeś . bębnem', 

potem  cym bałem , a, na starość jesteś trąbą.

Rocznik „Ro!i“ z roku 1927
■M^MMinw/jwimwwwiiniiiiiiBłMWiiiiMiiMi i M — — m — ■ królewskim", „Podróż na­
około świata, „Dziwy w świecie", „Przygody Filipa", „W szpitalnej celi", „Dziwne sny", „Zwiastun- 
ka śmierci", „Wśród puszcz i stepów", „Matka królów", „Wawrzek Dybczak", „Wałkowa dola", 
„Zemsta Judyty", „Ucieczka Archanioła", „Pomszczona zbrodnia", „Staw św. Małgorzaty", „Było to 
pod Jeną...", „Abraham Pinkt i Mateusz Sikora", „Baśń o Sobotniej Górze", „Wskrzeszenie Łazarza".

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami. <
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron !/•/> q  KO f lF
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową l y I * \ U  J Łl*  D U  y l  •

Giełda płodów rolniczych
z dnia 29 marca b r

Pszenica . 48'50-
Żyto 35 00-
Owies . . 36'50
Jęczmień . 34'00
Fasolabiała 00 00 
Groch zwyk. 60'00 
Siano słodk. 23 00 
Łubin żóły 00 00- 
koniczpastew.32 00- 
Ceny rozumieją się za

-4 9 5 0  
-35-50 
-37-50 
-35-00 
- 0 0 0 0  
- 65 00 
-25 00  
- 0 0  00 
-3 4  00

Stoma długa 10 00- 
Ziemniaki stół. 0-00- 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 220'00 — 

Mąka żytnia 5B50- 
Mąka pszen. 77‘00- 
Otręby pszen. 29‘00- 
Otręby żytnie 26'50- 
,Mąka ęzerw. 34'00-

-11-00 
■ 0 0 0

250-00 
-53-00 
-78-00 
-30-00 
-27-00 
-35-00

towar średniej bancil. jakości za 100 kg.

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy:
w dniu 29 marca b- r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 
od 1'12 do B66 zł. Jałownik od 1'00 do 175 zł.
od 120 do 1-77 zł. Cielęta . od 1-14 do 2 20 zł.
od 0‘(J5 do 1-65 zł. Kozy i ba rany 0’00 do 0'00 zł.

Buhaje 
Woły .
Krowy .   „ _u ___  ... . __
Nierogaciznę 2-10  do 2-51 zł. Nlerngaclznę bitej waglod 2'00 do 3.20

Nie m a r n o w a C  o w o c u !

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe j  t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w  znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

N I. P r a d e l ,  Kraków, Grodzka L. 2.
(tam że rurki ferm ., p rasy, gąsiory  i t. d.).

Okładki na „Rolę“
77 v po nade­

słaniu 2 zł. 20 gr. wysyłamy.



Zawiadamiam kupujących, że mogę dostarczyć już 
każdą ilość d a c h ó w k i  a s b es  t o  w  e j czeskiego 

wyrobu, tak jak przed wojną dostarczałem. 
Gwarancja 100 lat, w ielkość płyt 40X40 cm. 

K r e d y t  6 - c i o  m i e s i ę c z n y .
Firma: Trębacz, Karniowice, p. Trzebinia, stajaDulowa.

Wapno

WtT Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, użdzienice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka Pawroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w  K rakow ie -Zw ie rzyn ie c  ul. L e le w e la  11.

Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż części owa i hartowna. 

Cenniki na żądanie.
Uwaga na dokładny adres.

Dom do sprzedania
ścińca rządowego w  miejscu przemysłowem obok 
miasta powiatowego nadający się na wszelkie interesa 
Połowa gotówki zaraz, resztę spłacać można częściowo. 
Z g ł o s z ę  n i  a: J Ó Z E F W  OJ TYCZ A ,  Limanowa.

Kalendarze Wojnara na rok 1929
do nabycia w  Administracji „Roli“ po 2 zł. 60 gr.

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław Żółkiewicz iSKa
W CZU DCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 

Instrumentn

dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Krakiw , Szewika 2 .

Wszelkiej porady przy zakładanln 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela be z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowe g

Przyjmę chłopca do terminu.

Aleksander W nękowski

Kraków, ui. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

D L a 4 m a  lniane i pół-lniane
J r  JK  I R  T l i  22  na wszelkie b ie lizny:
| I  U  I I I  (w  Chusteczki, Ręczniki, Ścierki, 

Chodniki, Materje. Cajgi-Struks 
b. silne i t. p. lepsze wyroby, poleca :

PRZEMYSŁ TKACKI J. Jirasz, brctjni pow. Krosno
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zamawiający towary otrzyma premie w dodatku).

0 0 . 0 0 0  l u d z i
jest w Polsce psychicznie chorych a -setki tysięcy nerwo­
wych, zdrowie -całego -społeczeństwa łatwo już w  -podsta­
wach swych mo-że być zagrożone, przeto każdy inteligentny 
i dbały o swą rodzinę oj-cieć, k-aż-dy wychowawca, a prze- 
dewszystkiem każdy kapłan, -każdy wreszcie działacz -spo­
łeczny, każdy zdr-owy i chory po-winien po-znać -się z cy-klenat 

książek prof. Emila Wyrobka p. t.
Z O T C H Ł A N I  C H O R Ó B  N Ę D Z Y  I U P A D K U  
ponieważ -książki -te po-ruśzają najżywotniejsze zagadnie­
nia tyczące -się zdrowia -społeczeństwa i jednostki, -ponie­
waż w nich zawarte są -naj-lepsze rady i wskazówki -z za­

kresu higjeny -seksualnej i lecznictwa.
1) Alk-o-holizm i nierząd, -obłęd opi-lczy upojenie pato­

logiczne, dipsomanja, alkoholizm wro-dz-ony, neurastenia 
i samobójstwo. Mo-rfinizm i k-o-kainizm. Kult roz-pu-sty. Re- 
glementacja i ąbolicjonizm. S-tr. 225. Cena 4 zł.

2) Ch-o-roby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melanch-olja, psychozy manjakalno-dapfe- 
-syjne, -spaczenie umy-sł-u z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neuras-tenja. Misterja 
i epilepsja. Śfcr. 162. Cena 4 zł. jednocześnie ‘poleca się

najnowsze wydanie 
S z c z ę s n y  M i ł o c i ń s k i

1) Li-lje, Osty, -S-t-okrótki ,i Niezabudki, Wiązanka -sym­
bolicznych -wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, -nadających -się -do wpisywania w  pamiętniku 
lub -wygłaszania przy ro-z-maitych zabawach i okoliczno­
ściach (str. 96) cena 80 -gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela oraz róż­
nych mów, nadających -się -do wygłaszania podczas w iel­
kich uroczystości -obchodów i  -zabaw rodzinnych, -społecz­
nych, patrjo-ty-cznych, ze znacznym uwzględnieniem tła 
-ludowego i historycznego. (Str. 224.) Cena 2 Zł.

3) Wzornik do pisania listów -miłosnych, -odnoszących 
■się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne ie- 
mata -i zagadnienia aktualne — 1.20 zł.

-Powyższe książki do nabycia -razem lub oddzielnie- 
w  księgarni

„ W I E D Z A  i S Z T U K A "
Kraków, nl. Gołębia 10/R.

tudzież w -innych księgarniach, Posyłka za pobraniem poczt- 
na koszt zamawiającego. .


